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P R A C A  O Ś W I A T O W A
M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  Z A G A D N IE N IO M  
O Ś W I A T Y  I K U L T U R Y  D O R O S Ł Y C H

Nr 3 Marzec 1950 Rok I I  (VII)

Oświata dorosłych w obradach sejmu
Obrady posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 3 lutego 

1950 roku w ich części dotyczącej oświaty i kultury są wymow
nym świadectwem, jak wielką rolę przypisują władze tej dzie
dzinie życia publicznego i jak troskliwą otaczają ją opieką. 
Świadczy o tym fragment poświęcony omówieniu osiągnięć i za
dań na odcinku kultury w exposé Premiera Józefa Cyrankiewi
cza oraz obszerna wypowiedź na ten temat w przemówieniu Je
rzego Albrechta w imieniu Klubu Poselskiego PZPR.

Zarówno w jednym, jak i w drugim przemówieniu znalazła 
wyraz głęboka troska o oświatę dla dorosłych. W obu też prze
mówieniach działacze oświatowi znaleźć mogą bogaty materiał 
instrukcyjny.

W stosunku do oświaty dorosłych Premier w swoim exposé 
stwierdził:

„W  dziedzinie oświaty dorosłych rok ubiegły przyniósł wyda
rzenie niezmiernej wagi: uchwalenie ustawy o zwalczaniu anal
fabetyzmu i powołanie specjalnego Pełnomocnika Rządu wraz 
z całym aparatem pąństwowo-społecznym. Wyasygnowanie ze 
Skarbu Państwa wielkich sum na akcję zwalczania analfabetyz
mu i ofiarny wysiłek wielu członków organizacji społecznych, 
a zwłaszcza nauczycielstwa, pozwoliły na zorganizowanie 
30.000 kursów dla blisko pół miliona analfabetów. Wydatki na 
ten cel rosną z 830 milionów na 1,8 miliarda zł.

Szkolnictwo dla dorosłych, które było odcinkiem, wykazują
cym poważne zapóźnienia zarówno pod względem treści nau
czania, jak struktury społecznej słuchaczy, będzie przekształco
ne na szkolnictwo dla pracujących, umożliwiające im awans 
społeczny.
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W szkolnictwie dla dorosłych mamy wciąż jeszcze niesłuszne 
filantropijne podejście do sprawy szkolenia, na skutek czego 
szkolenie to nie jest należycie powiązane z zakładami pracy, 
z masami pracującymi.

Wielkie znaczenie dla upowszechnienia czytelnictwa ma zor
ganizowanie w 1949 r. 2.815 bibliotek gminnych oraz urucho
mienie ponad 18.000 punktów bibliotecznych. Stworzono w ten 
sposób sieć biblioteczną na stopniu powiatowym i gminnym“ .

Podkreślając osiągnięcia w tej dziedzinie, wskazał Premier 
w swoim przemówieniu najważniejsze braki — „poważne za- 
późnianie zarówno pod względem treści nauczania, jak i struk
tury społecznej słuchaczy“ w szkołach dla dorosłych. W tych sło
wach wyraził Premier troskę nie tylko władz, ale i szerokich kół 
działaczy oświatowych, stwierdzających z głębokim niepokojem, 
że zarówno pod względem organizacyjnym jak i w zakresie pro
gramów, osiągnięcia w dziedzinie oświaty dla dorosłych, szcze
gólnie zaś w szkołach dla dorosłych, pozostają daleko w tyle po
za potrzebami nowej rzeczywistości. W tej dziedzinie istotnie 
objawił się brak inicjatywy oraz zdecydowanej woli przebudowy 
form organizacyjnych i treści nauczania, dostosowania ich do 
nowych warunków i nowych potrzeb. Drastycznych przykładów 
pod tym względem dostarczyła w ostatnich czasach prasa, ujaw
niając między innymi reakcyjną treść programów nauczania 
w szkołach dla dorosłych. („Czas najwyższy zmienić progra
my szkół dla dorosłych“ — E. Kuroczko ■— G ł o s  N a u c z y 
c i e l s k i ) .  Zapóźnienie na odcinku oświaty dorosłych dotyczy 
nie tylko systematycznego nauczania —- głęboką troskę budzić 
musi fakt, że nie zostały wypracowane formy upowszechnienia 
wiedzy wśród szerokich mas (i poza systematycznym naucza
niem) , czyniące zadość potrzebom wysuwanym 1 przSez życie 
współczesne oraz zainteresowaniom i aspiracjom środowisk ro
botniczych i chłopskich. Organizacja odczytów, pogadanek, dys
kusji wciąż jeszcze jest żywiołową akcją bezplanową, nie posia
dającą jednego ośrodka dyspozycji, nie przepracowaną ani pod 
względem organizacyjnym, ani pod względem treści nauczania, 
ani metodycznym.

Ubogą, pozostającą daleko w tyle za potrzebami i również 
niedostatecznie przepracowaną metodycznie, jest akcja wydaw
nictw popularno-naukowych, stanowiąca konieczny warunek po
wodzenia wysiłku upowszechnienia wiedzy wśród szerokich mas. 
Świadczy o tym chociażby zestawienie naszych osiągnięć pod 
tym względem dokonane przez S. Tazbira w artykule „O popu
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laryzacji wiedzy na poziomie elementarnym“  ( „ W i e d z a  i Ż y 
c i e “ Nr. 2, rok 1950). Zarówno mata w stosunku do potrzeb 
ilość tych wydawnictw jak i bezplanowość oraz uleganie przed
wojennej tradycji, widoczne w wybitnej przewadze tematyki 
przyrodniczej i historycznej nad zagadnieniami społecznymi I go
spodarczymi, ilustrują wymownie nasze w tej dziedzinie zapóź- 
nienie. Z tych niedociągnięć musi sobie zdawać jasno sprawę 
każdy działacz na polu oświaty dorosłych, ażeby swoim wysił
kiem i swoją inicjatywą przyczyniać się do jak najszybszego 
wyrównania zapóźnienia na tym terenie pracy oświatowej. I dla
tego dobrze się stało, że z ust Premiera usłyszeliśmy nie tylko
0 osiągnięciach, ale i o najważniejszych brakach w naszej pracy.

Bogaty materiał instrukcyjny znajduje działacz oświatowy 
w przemówieniu przedstawiciela Klubu Poselskiego PZPR, Je
rzego Albrechta. Zawarte bowiem w tym przemówieniu wytycz
ne walki o nowe oblicze szkolnictwa dotyczą w równej mierze
1 oświaty dorosłych. W równej mierze jak nauczyciele szkoły mło
dzieżowej współdziałać muszą działacze oświaty dorosłych w wy
siłku „pogłębienia postępowej, na prawdziwie naukowych mark
sistowskich zasadach opartej treści nauczania“ . Pracownicy 
oświaty dorosłych, w związku z stwierdzonym przez Premiera 
zapóźnieniem w tej dziedzinie, mają do pokonania znacznie więk
sze trudności, przeto i wysiłek ich musi być większy. Należy l i 
czyć się z koniecznością intensywnej pracy nad jak najszybszym 
przygotowaniem programów, realizujących powyższą wytyczną, 
programów przystosowanych do warunków, w jakich uczą się 
dorośli. Brak należycie opracowanych programów powoduje, że 
rezultaty pracy są często nikłe, niewspółmierne do wysiłków wy
kradających i słuchaczy, mimo ich dobrej Woli, a nawet nieraz 
szczerego entuzjazmu. I w tym wypadku chodzi nie tylko o nau
czanie systematyczne, ale i o szeroką akcję upowszechniania 
wiedzy.

W tym samym stopniu co do nauczycielstwa odnosi się i do 
działaczy oświaty dorosłych zawarta w przemówieniu ¡J. A l
brechta wytyczna, by głównym celem pracy oświatowo-kultural- 
nej  ̂ stało się przygotowanie do jak najlepszego spełniania „za
dań, które stawia przed nami budownictwo socjalizmu w naszym 
kraju“ .

Koniecznym warunkiem spełnienia tego zadania jest radykalne 
i ostateczne zerwanie z przedwojenną tradycją — oddzielania 
pracy oświatowej od całokształtu życia narodowego, więc po
litycznego i gospodarczego, traktowania pracy oświatowej jako
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apolitycznej. Działacz oświatowy dziś, by spełnić należycie swo
je obowiązki, musi mieć, a jeżeli nie ma, musi zdobyć, przygo
towanie polityczne, musi orientować się w problematyce współ
czesnego życia gospodarczego i politycznego, musi być głęboko 
przekonany o wyższości socjalistycznego systemu gospodarcze
go nad systemem kapitalistycznym.

Bogaty również materia! instrukcyjny zawiera fragment prze
mówienia J. Albrechta, ustalający w jakim kierunku idzie i po
winien iść rozwój kultury i sztuki w Polsce.

ST. G O D E C K I

PALĄCE PROBLEMY SZKOL DLA DOROSŁYCH.

(Z materiałów Wydziału Badawczo-Instrukcyjnego TURiL-u).

Jeszcze w wielu środowiskach panują błędne poglądy na za
dania średnich szkół zawodowych dla dorosłych pracujących. 
Dość często sądzi się, że szkoła dla dorosłych to zjawisko przej
ściowe, likwidujące tylko skutki wojny i błędy polityki oświa
towej rządów przedwrześniowych. Inni są skłonni twierdzić, że 
jest to namiastka szkoły młodzieżowej, która w uregulowanych 
stosunkach społecznych i gospodarczych powoli będzie zanikać. 
Tymczasem obserwacje pięciolecia powojennego mówią co inne
go: szkoły zawodowe dla dorosłych rozrastają się, doskonalą swe 
formy pracy, obejmują coraz większą liczbę uczniów — doro
słych. W szkołach tych zbiera się coraz większa liczba uczniów 
już pracujących zawodowo. Ludzie ci przyszli po to, aby przez 
szkołę zdobyć prawo do awansu społecznego.

W a ż n e  j e s t  to,  że l u d z i e  n i e  o d r y w a j ą c  s i ę  
od  n o r m a l n e j  p r a c y  p r o d u k c y j n e j  l u b  u s ł u 
g o w e j ,  p r z e z  s z k o ł ę  d ą ż ą  do p o d n i e s i e n i a  
s w y c h  k w a l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h .

Statystyka zbierana dla planu sześcioletniego nie może ich 
zaliczać do nowych kadr, które w ciągu 2—5 najbliższych lat 
zasilą szeregi kwalifikowanych pracowników. Uczniowie ci. juz 
są objęci statystyką pracujących. Można i trzeba natomiast
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o nich mówić, że w ciągu 2—5 lat najbliższych posuną się do 
góry w hierarchii pracowników kwalifikowanych.

Wreszcie trzeba uświadomić sobie fakt, że szkoła dla doro
słych pracujących, organizowana w formie tzw. ustnej i w for
mie korespondencyjnej jest konsekwencją dzisiejszego tempa 
rozwoju naszego życia społeczno-gospodarczego. Dawniej — 
zresztą od biedy — można było mówić, że wiedza wyniesiona 
ze szkoły wystarczała człowiekowi ,;na całe życie“ . Dzisiaj ta
kie poglądy nie dadzą się utrzymać. Nawet po ukończeniu wyż
szej szkoły zawodowej — już po 5— 10 latach — człowiek, któ
ry nie będzie się systematycznie dokształcał, stanie się powrot
nym analfabetą zawodowym i zostanie zepchnięty na drugo
rzędne stanowisko w zawodzie. O dzisiejszej szkole mówimy, że 
powinna młodego człowieka „nauczyć, jak się ma uczyć przez 
całe życie“ . Z tego wniosek dość prosty: szkoła młodzieżowa 
jest pierwszym etapem edukacji — a s z k o ł a  d l a  d o r o 
s ł y c h  p r a c u j ą c y c h  j e s t  n o r m a l n y m  d r u g i m  
e t a p e m  e d u k a c j i  k a ż d e g o  z a w o d o w c a . ,

Można oczywiście mówić o samokształceniu i innych doraź
nych krótkofalowych kursowych formach dokształcania. S z k o 
ł a d l a  d o r o s ł y c h  pracujących ma. tę  w y ż s z o ś ć  nad 
wspomnianymi wyżej formami, że j e s t  k s z t a ł c e n i e m  
s y s t e m a t y c z n y m  — d ł u g o f a l o w y m ,  d a j ą c y m  
n o w ą  w i e d z ę  i a w a n s u j ą c ą  c z ł o w i e k a  na w y ż 
s z y  s t o p i e ń  n a u k o w y .

Np. dość częste zjawisko: absolwent młodzieżowego gimna
zjum administracyjno-gospodarczego po kilku Jatach pracy za
wodowej kończy liceum handlowe dla dorosłych lub inne liceum 
II stopnia organ, dla dorosłych o kierunku specjalizującym, np. 
bankowym.

W ZSRR kształcenie dorosłych-pracujących stanowi normalną 
drugą drogę w systemie organizacyjnym oświaty. W Polsce Lu
dowej w ciągu ostatnich pięciu lat na tym odcinku pracy oświa
towej dokonano wielu zdecydowanych posunięć i Zanotowano 
wiele osiągnięć. Wiele jednak zagadnień czeka na rozwiązanie.

, W artykule niniejszym postaramy się poruszyć niektóre waż
ne i pilne problemy, dotyczące szkolnictwa zawodowego dla do
rosłych pracujących.

I. Ilość czasu zużywana na pracę zawodową i na naukę.
Normalna praca trwa 48 godzin tygodniowo. Nauka w szko

le dla dorosłych wynosi minimum 20 godzin tygodniowo. Ra
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zem daje to 68 godzin tygodniowo. W praktyce wygląda to 
w sposób następujący: uczeń, mieszkający na Grochówie, wstaje 
o godz. 6 rano, aby na godz. 8 zdążyć do pracy na Stawki. 
O godz. 15 opuszcza pracę (czasem zdąży zjeść obiad — lub 
zjada go w tramwaju albo w stołówce szkolnej), aby zdążyć na 
godz. 16 do szkoły na ul. Szpitalną Nr 5. Naukę kończy o go
dzinie 20. Do domu wraca po godzinie 21-ej.

Spory procent dorosłych pracuje od godziny 7 rano. Część 
uczniów korzysta w szkole z dodatkowych kompletów uzupeł
niających. Ponadto trzeba znaleźć czas na pracę społeczną, ma 
ZMP, na teatr, kino, na kąpiel, na zrobienie zakupów i wiele in 
nych rzeczy. Część uspołecznionych zakładów pracy pomaga 
uczniom dorosłym. Jest jeszcze jednak spora część zakładów 
pracy, które nie interesują się swymi uczącymi się pracownika
mi. Zdarzały się — na szczęście nieliczne wypadki — gdzie pra
codawca utrudniał lub wprost zwalniał z pracy pracownika, uczę
szczającego do szkoły dla dorosłych.

Problem czasu przeznaczonego na pracę zawodową i naukę 
obejmuje szereg punktów.

F r e k w e n c j a  — to sprawa specjalnie ważna w szkołach 
dla dorosłych pracujących. Statystyka *) mówi, że przeciętny 
procent opuszczonych godzin nauki przez 1 ucznia w ciągu ro
ku wynosił w gimnazjum w kl. I — 13,6; kl. II — 14,3; kl. 
I lia  — 11,8; kl. I l lb  — 31,2.

W Liceum w kl. Ia —- 14,6; kl. Ib — 12,8; kl. Ic — 13,0; kl. 
Id — 11,7; kl. 11a — 7,9; kl. Ilb  — 16,1.

Najwyższy procent odnotowany wynosił 31,2%.
Wobec stwierdzonych usterek w prowadzeniu dokładnej ewi

dencji, należy raczej te 31,2% uważać za zjawisko typowe. Ta 
cyfra mówi, że 31,2% czasu przeznaczonego na naukę uczeń do
rosły opuszcza. Jest to zjawisko typowe dla Warszawy. Prawdo
podobnie sprawa frekwencji w tak ostrej formie nie występuje 
w miastach prowincjonalnych.

O d s i e w  — to drugie zjawisko wynikające głównie z bra
ku czasu na regularną naukę. Pod odsiewem rozumiemy wy
padki nie otrzymania promocji lub nie ukończenia szkoły przez 
uczniów.

Odsiew w badanych szkołach wynosił:
Gimnazjum kl. I — 52%; kl. II — 53%; kl. I l ia  — 30%; kl. 

I l lb  — 32%.

*) Dane sta tystyczne odnoszą się do Państw . G im n. i  L iceu m  Spółdz. 
d la  D oros łych  w  W arszaw ie.
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Liceum kl. Ia — 36%; kl. Ib — 47%; kl. Ic 38°/fa; kl. 
Id -  27%; kl. 11a -  18%; kl. Ilb  - .2 2 % .

Tu wyraźnie występuje lepsza sytuacja w liceum niż w gim
nazjum, oraz lepsza w klasach kończących niż w klasach roz
poczynających naukę.

Dla całego gimnazjum odsiew wyniósł 45%, a dla całego l i
ceum 32%.

A więc widzimy, że w gimnazjum prawie połowa uczących 
się, a w liceum jedna trzecia nie może sprostać obowiązkom 
równoczesnej pracy i nauki.

P r z e m ę c z e n i e  — jest to trzecie zjawisko wynikające 
z tego parnego źródła — z braku czasu.

Uczniowie nie dosypiają — nieregularnie odżywiają się — 
a bardziej wytrwali przeceniają swe siły. W rezultacie zdolność 
do pracy i nauki wyraźnie maleje.

Obserwacje lekarza szkolnego (zresztą fragmentaryczne, gdyż 
szkołom dla dorosłych pracujących nie należy się opieka leka
rzy!) mówią, że sprawa przedstawia się bardzo niekorzystnie. 
Faktem jest, że apteczka szkolna i środki nasercowe są częściej 
używane, niż w szkołach młodzieżowych.

W n i o s k i .  Trzeba ¡stwierdzić, że kwestia czasu w szkołach 
dla dorosłych pracujących jest kapitalnym i pilnym problemem 
do rozwiązania. Przez właściwe rozwiązanie organizacyjne ostrze 
tego problemu można stępić. Dla przykładu podam, że w ZSRR 
Prezydium Rady Ministrów wydało zarządzenie regulujące w ca
łym państwie sprawę kształcenia dorosłych pracujących.

W stosunkach polskich władze państwowe powinny wydać 
analogiczne zarządzenia, stwierdzające, że nauczanie doro
słych pracujących jest ważnym systemem kształcenia, gdyż, 
nie odrywając ludzi od pracy produkcyjnej lub umysłowej, przy
czynia się do podnoszenia ich kwalifikacji zawodowych.

Wszyscy dorośli — uczący się w szkołach lub na kursach za
wodowych, powinni być zwalniani przez pracodawców conaj- 
mniej na 1 godz. przed rozpoczęciem nauki.

Pracodawcy powinni opiekować się dorosłymi uczącymi się, 
nie zatrudniać ich w godzinach popołudniowych i nie wysyłać 
na delegacje służbowe, trwające dłużej niż miesiąc lub delega
cje krótsze, ale często powtarzające się.

Uczący się pracownicy powinni otrzymywać dwa razy do ro
ku po 10 dni płatnego urlopu naukowego dla złożenia egzaminów 
przejściowych, kollokwiów i innych prac związanych z nauką 
szkolną oraz 1-miesięczny płatny urlop naukowy dla złożenia
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egzaminów końcowych przed Państwową Komisją Egzamina
cyjną.

Czas przeznaczony na urlopy naukowe nie może być przez 
pracodawców potrącany z należnego pracownikowi urlopu wy
poczynkowego.

Dorośli pracujący w instytucjach lub przedsiębiorstwach sek
tora uspołecznionego powinni przy zgłoszeniu się do szkół zawo
dowych dla pracujących przedstawić zgodę swego wydziału kadr 
(komórki personalnej) na uczęszczanie do szkoły. Pożądane jest, 
aby pracodawcy zwracali uczniom kwoty wydatkowane z tytułu 
opłat szkolnych i wydatków związanych na zakup podręczników 
i pomocy naukowych. Wskazane jest też przydzielenie pracują
cym i uczącym się stypendiów, gdyż poświęcenie całego wolne
go czasu na naukę uniemożliwia czasem konieczne dodatkowe 
zarobkowanie. To dopomoże im pokrywać wydatki związane 
z nauką.
M. Programy nauczania.

Programy nauczania należą do tej serii zagadnień w szkołach 
dla dorosłych pracujących, które w sposób coraz bardziej natar
czywy domagają się rozwiązania.

Pisano na ten temat w związku z programami Uniwersytetów 
Powszechnych, ale sprawa ma szerszy zasięg.

Jadwiga Possart * pisze, że program nie liczy się z możliwoś
ciami i poziomem umysłowym uczniów, program zawiera-«szereg 
pojęć i definicji nie do „strawienia“ , wreszcie prawie niemożli
we jest zachowanie korelacji pomiędzy przedmiotami.

A. Kowalczewska **) domaga się ograniczenia rozlewności 
programów na rzecz pogłębienia ich i mocnego, płodnego zwią
zania z życiem. Poddaje rewizji pojęcie ogólnego wykształcenia, 
próbuje ustalić, jakie treści są istotnie potrzebne w programie 
kształcącym nową inteligencję robotniczą. Wykazuje, że w szkol
nictwie dla dorosłych konieczne jest właściwe wykorzystanie do
świadczeń produkcyjnych, organizacyjnych, politycznych dorosłe
go ucznia jako podstawy dla nauki teoretycznej.

W szkołach zawodowych dla dorosłych pracujących dochodzą 
do tego zespołu uwag i życzeń nowe zagadnienia. Przede wszyst
kim obok przedmiotów ogólnokształcących zjawiaj-ą się przed
mioty zawodowe. Problem czasu przeznaczonego na realizację

*) „Z  doświadczeń U n iw . Powsz. T U R .“ , „P raca  O św ia to w a “  n r  9 
r. 1949.

**) „U n iw e rs y te ty  Powszechne na now e j drodze“ , j.  w.
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programu staje się zagadnieniem jeszcze bardziej trudnym do 
rozwiązania.

Już od dwóch lat zerwano z semestralną organizacją szkół za
wodowych dla dorosłych. Gimnazjum zawodowe dla dorosłych 
pracujących trwa 3 lata, a liceum —■ 2 lata. Na przestrzeni 3—5 
lat łatwiej już można rozłożyć i przerobić materiał programowy.

Dotychczasowe programy szkół zawodowych dla dorosłych pra
cujących tym się różniły od analogicznych programów szkół dla 
młodzieży, że część przedmiotów została skreślona, np. religla, 
wychowanie fizyczne, przysposobienie wojskowe, część przeszła 
do grupy tzw. przedmiotów nadobowiązkowych, np. pisanie na 
maszynach i stenografia, wreszcie naukę języków obcych z dwóch 
zredukowano do jednego. Nauka przedmiotów zawodowych i ogól
nokształcących (związanych i nie związanych z zawodem) nie 
uległa żadnej zmianie, jedynie czas przeznaczony na naukę zre
dukowano od 25% do 50%. Istotna redukcja czasu jest znacznie 
większa, gdyż uświadamiamy sobie fakt, że uczeń szkoły mło
dzieżowej, z reguły naukę szkolną uzupełnia obowiązkową pra
cą domową.
Wnioski.

I tu w obrębie przedmiotów zawodowych i ogólnokształcących 
zachodzi pilna potrzeba przepracowania programów i dostoso
wania ich do poziomu i możliwości uczących i do zadań, jakie 
stawia sobie szkoła.

Ogólna instrukcja, że nauczyciel przy przerabianiu programu 
powinien przystosować się do poziomu uczących się, nie jest wy
starczająca, czasem przerasta możliwości wielu nauczycieli, jest 
przy wykonaniii niebezpieczna, doprowadza do obniżenia wyma
gań, a tym samym obniżenia poziomu nauczania, godzi w ucznia 
dorosłego, który w końcowym rezultacie ponosi konsekwencje 
tego stanu rzeczy.

Dużą pomocą, dającą możność zredukowania pewnej liczby 
godzin lekcyjnych bez uszczerbku dla wyszkolenia zawodowego, 
byłoby powiązanie pewnych szkól zawodowych, zwłaszcza stop
nia licealnego z określonymi rodzajami zajęć w zakładach pracy. 
Byłoby to np. możliwe w liceum dla planistów, liceum dla księ
gowych, liceum dla handlowców, liceum księgarskim, liceum pocz- 
towo-telekomunikacyjnym, liceum administracji finansowej ito.

Wymagałoby to przesuwania młodocianego pracownika w pra
cy zależnie od obranej specjalności, którą studiuje. Nie można 
bowiem mówić, że goniec, który pracuje w Centrali Handlowej 
uczy się praktycznie czynności związanych z handlem. Trzeba, 
aby pracował w dziale rachuby lub w magazynie.



Takie celowe wiązanie nauki z pracą zawodową byłoby możli
we w Warszawie i w dużych miastach. Miałoby to ogromne 
znaczenie dydaktyczne, pozwoliłoby osiągnąć w krótszym cza
sie lepsze wyniki nauczania. Byłoby to zrealizowaniem hasła 
„mocnego i płodnego związania nauki z życiem“ , praktyki z teo
rią, doświadczeń ucznia z nauką szkolną.

W mniejszych miastach w obrębie jednej szkoły zawodowej dla 
dorosłych mogą powstać wydziały lub nawet w obrębie klasy 
grupy specjalizujące się w pewnym kierunku.

Instytucje uspołecznione o zasięgu ogólnokrajowym mogą zna
leźć inne rozwiązanie: młodych ludzi na własną prośbę — na 
dwa lata delegować do pracy np. do Warszawy i dać im moż
ność kończenia liceum o kierunku specjalizującym.
I I I .  Metody pracy.

Jest to zagadnienie złożone i pilne. Sprawa ograniczonego cza
su podobnie jak i przy programach poważnie wpływa na dobór 
metcd. Plagą szkół dla dorosłych jest werbalizm nauczania. 
Szkoły dla dorosłych są przeważnie sublokatorami rannych szkół 
młodzieżowych, co w wielu wypadkach utrudnia korzystanie 
z właściwych pomocy naukowych. Tymczasem problem metod 
pracy, ze względu na ograniczoną ilość czasu przeznaczonego na 
naukę, jest specjalnie trudny i bardzo złożony.

A. Kowalczewska w artykule poprzednio cytowanym domaga 
się, „aby prymitywne metody nauczania zastąpić jak najbardziej 
celowymi i racjonalnymi.. Trzeba używać pomocy naukowych tak 
racjonalnych jak narzędzia pracy w najbardziej zmodernizowa
nej produkcji“ .

Zaopatrzenie szkół dla dorosłych w pomoce naukowe jest naj
bardziej skutecznym sposobem zwiększenia wyników nauczania. 
Trzeba przekształcić nauczanie werbalne i bierne w poglądowe 
i czynne; dlatego konieczne są pracownie przyrodnicze i zawo
dowe, mapy, ilustracje, wykresy, schematy upraszczające i uo
gólniające. Należy też wprowadzić do klasy film oświatowy nie 
jako rozrywkę ale jako składową część lekcji w powiązaniu z wy
kładem profesora. Film nie tylko jest ilustracją słów profesora, 
ale umożliwia też uczniom planową obserwację, opisywanie, po
równywanie czyli aktywizuje klasę.

Dorosłych — pracujących trzeba uczyć w szkole. W ciągu 20 
godzin tygodnia trzeba pracować tak intensywnie, aby uczeń 
przyswoił sobie' określoną sumę wiedzy i osiągnął ustalony za
kres umiejętności i sprawności. Zadawać „do domu“ nie można. 
Praca domowa musi być w sposób zdecydowany ograniczona
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do ściśle określonych czynności takich, jak np. lektura bele
trystyki.

Uczeń ma czas na samodzielną pracę umysłową w dni wolne 
od nauki, czasami w godzinach przedlekcyjnych lub w wolnych 
godzinach szkolnych. Powinien wtedy mieć dostęp do podręcz
ników, lektury pomocniczej, encyklopedii i słowników, map i ta
blic poglądowych. W szkole musi istnieć biblioteka zaopatrzona 
w wydawnictwa i pomoce naukowe. Pracując w takiej czytelni- 
pracowni przy pomocy bibliotekarza o kulturze pedagogicznej, 
uczeń wykorzystałby czas lepiej, niż przygotowując się do lek
cji w domu, gdzie często nie ma nawet potrzebnych podręczni
ków.

Doświadczenie uczy, że podjęte próby zespołowej pracy nau
kowej dają wśród dorosłych dobre rezultaty. Koniecznie trzeba 
sięgnąć do pomocy teatru, kina i radia. Np. udział całej szkoły 
W przedstawieniu sztuki Gorkiego „Matka“ , zdecydowanie 
ułatwił naukę literatury. Opisywana szkoła w styczniu 1950 r. 
podejmuje próbę włączenia się w cykl wykładów „Wszechnicy 
Radiowej“ . ' ,
Nauczyciele.

J. Possart *) słusznie pisze, że przemożna potrzeba szkół dla 
dorosłych doprowadziła do niespotykanego chyba w historii 
oświaty faktu, że Uniwersytety Powszechne zaczynały swoją pra
cę z takim rozmachem, a jednocześnie bez oparcia o szczegóło
we, przemyślane i wiążące programy.

Bez nadmiernej przesady sąd ten można rozszerzyć i powie
dzieć, że pracę w szkołach dla dorosłych prowadzi ¡się dalej bez 
przygotowanej kadry nauczycielskiej. Istotnie charakterystyka 
wykładowców, podana przez Jadwigę Possart, odpowiada rzeczy
wistości. Są trudności. Trudności jest 'bardzo wiele i są one bar
dzo złożone. Ale poprzez te trudności i kłopoty dnia codziennego 
przebija się radość i optymizm. W szkołach zawodowych dla 
dorosłych pracujących problemów złożonych i trudności jest jesz
cze więcej. Ale to nie gasi wśród uczniów i nauczycieli zapału 
do pracy.

Opisywana szkoła z roku na rok podwaja liczbę swych ucz
niów. Ilość ¿zgłaszających się — zwłaszcza do liceum — jest 
coraz większa. Conajmniej 300—400 kandydatów nie zostało 
przyjętych z braku miejsca.

*) A r t .  poprzednio cy tow any.
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Grono nauczycielskie jest bardzo zróżnicowane. Są .zawodowi 
nauczyciele i rożni zawodowcy, pracujący w różnych instytu
cjach. Uczniowie zdobywają wiedzę i umiejętności przewidziane 
programem Nauczyciele uczą się uczyć i wychowywać doro
słych. i tylko w toku żywej, zespołowej pracy można mówić 
o przygotowaniu kadr nauczycielskich dla szkół zawodowych dla 
dorosłych-pracujących. Praca jest trudna i wyczerpująca Nau
czyciele są przeciążeni dużą ilością pracy. Czasu na samokształ
cenie jest mało. Pomimo jednak wielu trudności, trzieba z zado- 
doros^ych StW’erdzIĆ’ Że tworzy si§ zastęp nauczycieli szlkół dla

Od ,'kilku osób, które niedawno zaczęły pracować, słyszałem 
szczere wypowiedzi, że nie przypuszczały, aby praca szkolna 
z dorosłymi była tak przyjemna i dawała tak duże (zadowolenie 
społeczne. Nawet niektórzy nauczyciele szkół młodzieżowych czu
ją się tu lepiej i wyrażają chęć całkowitego przejścia do pracy 
w szkołach dla dorosłych. Między nauczycielami a uczniami wy- 
twarza się  ̂atmosfera koleżeńska. Wielu nauczycieli pomija wy- 
razy^„pani“ lub „pan“ , a zwraca się .wprost „koleżanko“ i „ko
lego ‘. Praca istotnie ma ciekawe i miłe momenty. Np. delega
cja klasy zgłasza się do dyrektora i jyspólnie naradza się nad 
problemem kogo zaprosić do szkoły na stanowisko nauczyciela 
księgowości. Delegacja, reprezentująca ludzi pracujących, ustala 
kwalifikacje, jakie ich zdaniem „powinien posiadać przyszły ich 
wykładowca. Zespoły klasowe ZMP, realizując hasło „walki 
o wyniki nauczania , zgłaszają gotowość niesienia pomocy 
w usprawnieniu pracy szkolnej. Zespołowe współzawodnictwo 
w pracy ¡szkolnej i radiofonizacja szkoły to czyny podjęte przez 
samych uczących się. Nauczyciele stwierdzają, że taka pozytyw
na postawa dorosłych — uczących się, jest zachętą do pracy 
w szkole.
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A. FESSEL

PRACA SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZA W SZKOLNICTWIE  
DLA DOROSŁYCH ')

I. Zadania szkół dla dorosłych w ustroju demokracji ludowej.
1) Naprawienie krzywdy proletariatu i biedoty chłopskiej, dla 

których szkoły były niedostępne w ustroju kapitalistycz
nym.

2) Tworzenie nowej inteligencji pochodzenia robotniczo-chłop
skiego o głęboko ufundowanym światopoglądzie socjalis
tycznym.

3) Proces tworzenia inteligencji robotniczo-chłopskiej:
a) szkoły młodzieżowe — droga długa,
b) szkoły dla dorosłych — skracają tę drogę, ich zadaniem 

jest umożliwić robotnikom i chłopom oraz pracownikom 
umysłowym niższych kategorii zdobycie w skróconym 
czasie wykształcenia średniego i zasilenie wyższych 
uczelni elementem robotniczo-chłopskim, a także kadr 
średniej i wyższej administracji wszelkich dziedzin ży
cia gospodarczego, samorządowego i państwowego.

Dla należytego spełnienia swej roli w procesie przygoto
wania inteligencji robotniczo-chłopskiej, szkolnictwo dla 
dorosłych musi spełnić następujące warunki:
a) uczniami mogą być wyłącznie ludzie pracujący zawodo

wo, pochodzenia robotniczo-chłopskiego, przy czym na
leży dążyć do tego, aby pracowników fizycznych było 
więcej niż umysłowych,

b) uczniowie muszą otrzymać takie przygotowanie i wy
chowanie, aby ich światopogląd marksistowski był głę
boko ugruntowany, aby byli świadomymi budowniczymi 
ustroju socjalistycznego i uczuciowo z tym ustrojem 
związani, rozumieli, że swoje wykształcenie i awans 
społeczny zawdzięczają temu ustrojowi, aby zrozumieli 
społeczną rolę swojej pracy, aby rozumieli, że budowa 
ustroju socjalistycznego jest ściśle związana z upo
wszechnieniem oświaty i kultury, aby byli wdrożeni do 
pogłębiania swojej wiedzy przez czytelnictwo i samo
kształcenie, a wreszcie, aby na każdej placówce bez 
względu na stanowisko mogli i umieli inicjować i orga-

>) Referat w yg łoszony na Konferencji dyrektorów i nauczycieli szkół 
dla do ros łych  w  Łodz i, dn. 27. XII. 1949 r.
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nizować działalność społeczno-oświatową, a swoją po
stawą i zainteresowaniami przyczynić się do wytworze
nia atmosfery sprzyjającej pracy ideologicznej i kultu- 
ralnej, a także wpłynąć na podniesienie poziomu spo- 
łecznego i artystycznego wszelkich imprez,

c) absolwenci tych szkół powinni przyczynić się do usu
nięcia przepaści między inteligencją zawodową a robot
nikiem, jaką wytworzył i celowo podtrzymywał ustrój 
kapitalistyczny. Jest to tym łatwiejsze, że uczniowie 
tych szkół jednocześnie kształcą się i pracują i nie są 
oderwani od procesu produkcji.

U. Realizacja zadań społeczno-wychowawczych szkół dla doro
słych.

1) Postawa nauczycieli.
Doświadczenia życiowe uczniów szkół dla dorosłych naby
te w pracy zawodowej a często i społecznej w dużej mierze 
ułatwiają spełnienie zadań stojących przed szkolnictwem 
dla dorosłych i należy ciągłe do tego doświadczenia nawią
zywać. A więc to co uczniowie słyszą na zebraniach i od
prawach o socjalistycznym stosunku do pracy, o organiza
cji i planowości, o racjonalizacji pracy, o wiązaniu teorii 
z praktyką, o trosce o człowieka w ustroju socjalistycznym, 
musi znaleźć swój odpowiednik w  punktualności nauczy
cieli^ w starannym rozplanowaniu materiału rocznego 
i każdej poszczególnej lekcji, w życzliwym ustosunkowa
niu całego personelu szkolnego do uczniów, co nie powin
no jednak wpłynąć na zmniejszenie wymagań. Każdy przed
miot musi być ujęty w sposób materialistyczny, a na przy
kładach zaczerpniętych z dziejów danej nauki należy poka
zać wyższość metody dialektycznej. Prawa teoretyczne na
leży przerabiać tak, aby była widoczna ich użyteczność 
praktyczna oraz ułatwienia i uproszczenia jakie dzięki ich 
stosowaniu uzyskaliśmy. Metoda nauczania powinna być 
taka, aby samodzielność i inicjatywa, jako też dojrzałość 
życiowa uczniów, mogły się ujawnić, a więc referaty i dy
skusje powinny uzupełniać wykład. Każdy pracownik szko
ły dla dorosłych, a w szczególności nauczyciel, musi sobie 
w pełni uświadomić wielką misję jaką spełnia w dziele 
przygotowania kadr inteligencji robotniczo - chłopskiej 
i ogromne znaczenie jakie ma jego postawa dla wychowa
nia socjalistycznego.
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2) Współpraca uczniów.
W szkołach dla dorosłych praca społeczno-wychowawcza 
może być skutecznie prowadzona tylko przy żywym współ
udziale uczniów. Organami współpracy uczniów z gronem 
nauczycielskim są koła PZPR, ZSL, ZMP, zespoły nauko
we ł świetlicowe oraz samorząd ogólnoszkolny i klasowy.

Zarząd Samorządu składa się z delegatów klas, przed
stawicieli PZPR, ZSL, ZMP oraz kierowników kół i zespołów 
działających na terenie szkolnym. Posiedzenia Zarządu od
bywają się raz w tygodniu, a powzięte uchwały są przeka
zywane uczniom na zebraniach klasowych przez delegatów, 
którzy nawzajem informują Zarząd o życzeniach słuchaczy. 
Referaty, akademie, zabawy i inne zajęcia świetlicowe od
bywają się podług rocznego planu zharmonizowanego 
z planami pracy kół i zespołów, gdyż poszczególne działy 
każdej imprezy są opracowywane i przygotowywane przez 
odpowiednie grupy.

Koła i zespoły oraz inne zajęcia winny być tak prowa
dzone, aby każdy uczeń miał określoną funkcję i aby uczest
nicy nauczyli się organizować i prowadzić podobne grupy 
w swoim środowisku albo przynajmniej mogli przyczynić 
się do podniesienia poziomu istniejących na terenie ich 
pracy kół samokształcenia i zespołów artystycznych.

Samorząd weśpół z gronem nauczycielskim winien szcze
gólną uwagę zwrócić na wyrobienie nawyku i umiejętno
ści czytania, aby w ten sposób wdrożyć do czytelnictwa 
i samokształcenia.

Dla przykładu podaję formy stosowane i wypróbowane 
w Szkole Pracy Społecznej TURiL w Łodzi:
a) praca nad książką — jedna godzina w tygodniu dla 

każdej klasy przeznaczona na czytanie przez wszyst
kich uczniów tej samej książki, a po przeczytaniu i omó
wieniu jej urządza się „Sąd nad książką“ ,

b) czytelnictwo czasopism— 1—2 godziny tygodniowo dla 
każdej klasy; każdy uczeń zobowiązany jest oddać 
w ciągu tygodnia streszczenie jednego artykułu: klaso
wy kierownik czytelnictwa przekazuje komitetowi re
dakcyjnemu najlepsze artykuły, z których tworzy się 
,-Tygodniowy Przegląd Czasopism“ . Pozostałe artykuły 
składa się w teczkach wedle zagadnień, a później do 
teczek indywidualnych, aby móc obserwować rozwój 
zainteresowań i umiejętności pisania każdego ucznia.
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Na godzinie czytelnictwa uczniowie mają do dyspozy
cji encyklopedie, słowniki, mapy i inne pomoce i są zo
bowiązani prowadzić słowniki, w których zapisują zna
czenie nowych pojęć,

c) gazetki ścienne ogólnoszkolne, ukazujące się raz na 
miesiąc i klasowe, ukazujące się raz na kwartał. Każ
dy numer gazetki szkolnej jest poświęcony jednemu za
gadnieniu, które ustala komitet redakcyjny w łączności 
z jakimś wydarzeniem dużej wagi lub uroczystością ob
chodzoną jednocześnie przez szkołę. Gazetki klasowe 
natomiast mają zawierać artykuły omawiające zagad
nienia związane z życiem szkolnym.

3) Rola dyrektora i struktura planu zajęć.
Zadaniem dyrektora jest stworzyć takie warunki, aby pra
ca społeczno-wychowawcza nie była traktowana jako pra
ca drugoplanowa, mniej ważna od nauki, gdyż wtedy szko
ły dla dorosłych nie spełnią swojego zadania, polegającego 
na wychowaniu inteligencji socjalistycznej. Wszystkie 
więc zajęcia społeczno-wychowawcze muszą być traktowa
ne równorzędnie z przedmiotami nauczania i odpowiednio 
umieszczone w planie zajęć, a więc: powinien być czas prze
znaczony na posiedzenie samorządu, godzina na zebrania 
klasowe, odbywające się jednocześnie dla całej szkoły 
i w obecności opiekunów; powinien być dzień przeznaczo
ny na zajęcia świetlicowe; opieka nad samorządem i po
szczególnymi kolami powinna być płatna, a dyrektor po
winien kontrolować pracę społeczno-wychowawczą tak sa
mo jak kontroluje pracę dydaktyczną. Nie może jednak 
ograniczyć się tylko do kontroli — powinien uczestniczyć 
w posiedzeniach i nadawać kierunek.

4) Kontrola społeczna i opinia słuchaczy.
Pracę społeczno-wychowawczą należy tak rozplanować, aby 
mogła być zrealizowana, gdyż w przeciwnym wypadku 
przyzwyczaimy uczniów do powierzchowności albo wymi
giwania się od obowiązków. 1 dlatego kontrola jest warun
kiem koniecznym owocności wszelkich poczynań. Kontrola 
nie może być jednak biurokratyczna, musi być społeczna, 
bo tylko taki rodzaj kontroli ma znaczenie wychowawcze, 
przyzwyczaja do stosowania krytyki i samokrytyki. Więc 
stałym punktem porządku obrad każdego posiedzenia Za
rządu jako też zebrania klasowego powinno być sprawoz
danie z wykonania uchwał poprzedniego zebrania. Powa
ga i znaczenie tych zebrań będą zwiększone przez udział
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dyrektora i przedstawicieli grona nauczycielskiego, któ
rzy powinni unikać bezpośredniego kierowania obradami 
a tylko wpływać dyskretnie i taktownie na sposób ich pro
wadzenia i atmosferę w jakiej się odbywają, dokładając 
szczególnie starań, aby były praktyczną szkolą wyrobie
nia organizacyjnego (przewodniczenia, protokółowania, 
przemawiania słuchaczy, kierowania dyskusją i zabiera
nia głosu). Z końcem półrocza powinno się odbyć specjal
ne zebranie^ słuchaczy i wykładowców dla omówienia me
tod i wyników pracy. Na zebraniu tym dyrektor i przewod
niczący samorządu przedstawiają cele i zadania oraz ogól
ne osiągnięcia Szkoły, a poszczególni wykładowcy progra
my  ̂swoich przedmiotów oraz metody i wyniki nauczania. 
Doświadczenie Szkoły Pracy Społecznej wykazało, że zu
pełnie bezpodstawne były obawy niektórych nauczycieli, 
ze publiczna dyskusja nad metodami nauczania obniży au
torytet wykładowców; natomiast zebrania takie przyniosły 
dużo pożytecznych myśli i bardzo pozytywnie wpłynęły na 
stosunek uczniów do szkoły i podniosły ich poczucie odpo
wiedzialności za wyniki pracy.

Bardzo ważną rolę w wytworzeniu należytej atmosfery 
w szkole powinny i mogą odegrać koła PZPR, ZMP i TPPR. 
Dyrekcja i grono nauczycielskie powinny dołożyć wszel
kich starań, aby te koła były aktywne i żywotne. Prócz ze
brań ogólnych bardzo pożyteczne są systematyczne zebra
nia aktywu poszczególnych klas, na których należy oma
wiać sposoby oddziaływania ideologicznego i wychowaw
czego na ogół uczniów w codziennym życiu szkolnym.

Dla zobrazowania pracy każdego ucznia należy wprowa
dzić karty indywidualne, w których zapisuje się udział 
w kołach i zespołach, wygłoszone referaty, oddane arty
kuły, frekwencję oraz semestralne oceny wiadomości. Na 
podstawie tych zapisów, dokonywanych każdego miesiąca 
przez specjalną komisję, składającą się z przedstawicieli 
uczniów i opiekuna klasy, ustala się z końcem każdego se
mestru ocenę postawy społecznej ucznia. Zapisy w karcie 
ucznia, a także ocena postawy społecznej powinny być 
omawiane na zebraniach klas, aby przez krytykę i samo
krytykę, odnoszącą się do wyników i metod pracy, dojść do 
podniesienia poziomu pracy dydaktycznej i społecznej 
uczniów i nauczycieli.

Wymienione środki kontroli wytworzą również zdrową 
opinię publiczną, reagującą na każdy objaw życia szkolne-
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go A na zachowanie poszczególnych uczniów, a w ten 
sposób przyczynią się do utrwalenia i pogłębienia rezulta
tów poczynań wychowawczych szkoły.

Uwagi końcowe.

Przedstawione zadania i obowiązki nie są łatwe. Biorąc jed
nak pod uwagę, że jedyną podstawą i racją istnienia szkół dla 
dorosłych jest dążenie do wytworzenia inteligencji robotniczo- 
chłopskiej, o głęboko ugruntowanym marksistowskim poglądzie 
na świat, ludzi przygotowanych do roli budowniczych socjalizmu, 
szkoła musi zrobić wszystko, co leży w jej możliwościach, aby 
zadania te spełnić, a wszystkie czynniki jak Kuratorium, Partia, 
Związki Zawodowe w wypełnieniu tego zadania szkole pomogą.

iiiuiiiiiiiłiiimiiiiimiiiiniiilmiiigiHiiiiitiiiiiiiimuliiiiHmimiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiif

Centralny Ośrodek Oświaty Dorosłych (TTJRiL) wydał ostatnio w se
rii „Biblioteczka Oświatowa“ pracę E. N. Miedyńskiego, członka Aka
demii Nauk ZSRR w tłumaczeniu polskim St. Dziubaka pod tyt. „Praca 
Oświatowa w ZSRR“, Warszawa 1949, str. 62, cena zł. 100,—. Jest to 
pierwsza tego rodzaju praca w tłumaczeniu polskim, która w sposób 
syntetyczny daje przegląd najważniejszych osiągnięć WKP (b) i władz 
Radzieckich w dziedzinie upowszechnienia oświaty i kultury wśród do
rosłych w okresie lat 1917—1947. Ze względu na interesującą i ważną 
treść, książka ta winna się znaleźć w biblioteczce podręcznej każdego 
pracownika i działacza oświatowego jak również w bibliotekach orga
nizacji społecznych.

iiiiiiimiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiinimiiiiiiiiiiiHiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiMiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiii
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Z  T  E  R  E  f l  U  P R A C Y  o ś w i a t o w e  j  

W A L K A . Z  A N A L F A B E T Y Z M E M

j . l a n d y - b r z e z i u s k a

SAMOKSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI KURSÓW 
POCZĄTKOWYCH DLA DOROSŁYCH

Obok kursów metodycznych, poradnictwa, wizytacji — kie
rowanie samokształceniem nauczycieli jest czwartą forma akcii 
mstrukcyjnej (por. „Pracę Ośw.“ nr. 9 11 12 z 1949 r i nr 
rok 1950) Jest to zarazem ferma najłatwiejsza i najmniej ko
sztowna. Wymaga jednak przemyślanego planu i koSekwent 
nej reahzacji. Instruktor gminny czy też kierownik poradni po
czątkowego nauczania w rozmowach z nauczycielami oraz pod- 
czas wizytacji kursów zbiera informacje dotyczące przygotowa

ła, doświadczenia, braków i osiągnięć nauczycieli. Rozmowy 
powizytacyjne i sporadyczne porady nie wystarczą. Trzeba bl  
dzie systematycznie uzupełniać i polepszać kwalifikacje nauczy
ciel,. Najlepsza w tym wypadku droga -  to zespołowe sami- 
kształcenie pod kierunkiem doświadczeńszego kolegi jakim po
winien być instruktor czy też kierownik poradni. J P 

Zebrany materiał, dotyczący poziomu nauczania na kursach 
początkowych, pozwoli na ułożenie planu tego samokształcenia 
Ocena pracy poszczególnych nauczycieli jest potrzebna abyTaz 
demu nauczycielowi wyznaczyć z a d k a  stosownie d o S

Na czym należy oprzeć samokształcenie nauczycieli? Na lek- 
urze książek i czasopism, na wymianie doświadczeń przez wza-

hreferaty 1 dyskusie na peri° d»

kursach: 1) na jednym nauczyciel nie umie sobie poradzi/z prze
prowadzeniem analizy wyrazów, 2) na drugim — lekcje sąPmo
czenia^Śf"nakrypci nf n* dla d ^ s ły c h  uczniów ćwiczenia, 3) na trzecim — pogadanki są zbyt trudne — niedosto
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sowane zarówno pod względem języka jak i pojęć do umysłów 
uczniów, 4) na czwartym — język polski dobrze prowadzony, na
tomiast rachunki pozostawiają wiele do życzenia, 5) na piątym — 
nauczyciel zajmuje się częścią zespołu — inni uczniowie tymcza
sem nic nie robią, tracą czas itp.

Szczęśliwie na innych kursach spotkać można żywo prowa
dzone lekcje czytania i pisania, pomysłowe ćwiczenia, interesu
jące pogadanki, urozmaicone ilustracjami, przezroczami, cieka
we zadania z matematyki itp.

Zebrawszy te wszystkie dane, instruktor układa plan dokształ
cania nauczycieli. Wybiera zagadnienia ważne, zasadnicze. Drob
ne usterki, niedociągnięcia można usunąć w rozmowach indywi
dualnych powizytacyjnych.

Przypuśćmy, że po namyśle instruktor ułoży plan następują
cy: Nauczanie będzie trwało (w wybranym okresie) — 5—6 
miesięcy. Planuje się tedy 5 zebrań — jedno w miesiącu, nie 
licząc zebrania wstępnego, organizacyjnego.

Zagadnienia do opracowania i omówienia:
1) Metody nauki czytania, zfe szczególnym uwzględnieniem 

analityczno-syntetycznej i całostkowej skróconej.
2) Pogadanki o Polsce i świecie współczesnym w oparciu 

o elementarz „Start“  (bądź też o czytanki „Na trasie“ ).
3) Omówienie ćwiczeń w czytaniu i pisaniu i sposoby ich uroz

maicenia.
4) Nauczanie w 2 grupach, czyli najbardziej celowa organiza

cja pracy na lekcjach kursów początkowych.
5) Przykład dobrej lekcji arytmetyki.
Prócz tych tematów można przygotować i inne, zapasowe, aby 

nauczyciele mieli większy wybór, np.:
6) Program nauczania a rozkład materiału i podanie go 

w dzienniku.
7) Jak osiągnąć lepszą frekwencję na kursie.
8) Jak połączyć nauczanie z innymi formami pracy kulturalno- 

oświatowej (np. filmy oświatowe, wycieczki do muzeów, 
zakładów pracy, krajoznawcze itp.).

9) Jak korzystać z książek i czasopism na poziomie poelemen- 
tarzowym.

10) Tabliczka mnożenia i sposoby szybkiego jej opanowania.
11) Jak powiązać zadania z matematyki z nauką o Polsce współ

czesnej.
12) Wdrożenie do praktycznego stosowania pisma (podpis, 

adres, życiorys, pokwitowanie, podanie itp.).
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Tematy te — to oczywiście tylko przykłady, które ułatwią wy
bór tych, czy innych zagadnień właściwych dla danego terenu.

Na tym jednak nie kończą się prace przygotowawcze. Trzeba 
pomyśleć, na czym oprzemy opracowanie tych zagadnień.

Przypuśćmy znowu, że wybraliśmy pięć pierwszych tematów. 
Do 4 kolejnych tematów powinniśmy dać wskazówki. Materiał 
do tych wskazówek można czerpać z następujących wydawnictw: 
„Uczmy czytać“ , „Przewodnik dla nauczających według elemen
tarza Start“ i szereg artykułów z „Pracy Oświatowej“  za r. 1949.

Do tematu 5-tego potrzebny jest Program nauczania, „A ryt
metyka w ćwiczeniach“ T. Abramowicza i Okołowicza oraz 
„O  prowadzeniu lekcji matematyki“  T. Abramowicza (w druku).

Ale książki i artykuły — to jeszcze mało. Trzeba sięgnąć do 
własnych doświadczeń nauczycieli. Tak więc tematy, 2) , 3) , 4), 5), 
wziąć powinni nauczyciele, którzy mogą czerpać z własnej prak
tyki. Zamiast pisać czy wygłaszać referat, powinni oni na włas
nej lekcji pokazać kolegom, jak należy uczyć.

Przygotowawszy w ten sposób plan samokształcenia, instruk
tor zwołuje wstępne zebranie nauczycieli. Na zebraniu tym re
feruje swoje spostrzeżenia i uwagi z wizytacji (nie wymienia
jąc nazwisk nauczycieli), przedstawia plan samokształcenia 
oraz tematy do wyboru, wreszcie udziela głosu zebranym, by oni 
z kolei wypowiedzieli swe zdanie. 1

W wyniku dyskusji i propozycji nauczycieli zostają wybrane 
tematy bądź tylko instruktora, bądź jeszcze inne, zgłoszone 
przez zebranych. Następnie instruktor, który orientuje się w mo
żliwościach nauczycieli, proponuje niektórym z nich przygotowa
nie referatu i koreferatu, innym zaś — doświadczonym i zdol
nym nauczycielom — przeprowadzenie pokazowej lekcji, w związ
ku z wybranymi tematami.

Konieczne jest także ustalenie terminarza zebrań-konferencji. 
Konferencje te będą miały za przedmiot referaty, koreferaty i dy
skusje, bądź też omawianie i dyskutowanie lekcji pokazowych.

Może się nieraz okazać, że na takiej konferencji można omówić 
nie jedno a dwa zagadnienia. Tym lepiej. Jeżeli to się stanie bez 
uszczerbku dla wszechstronnego i gruntownego omówienia głów
nego tematu, wprowadzić należy prócz zasadniczych — zagad
nienia dodatkowe, które napewno się wyłonią w toku pracy, czy 
też na skutek dyskusji.

Referaty pisane powinny być złożone instruktorowi, referaty 
wygłaszane oraz dyskusje powinny być protokołowane i dostęp
ne dla wszystkich, którzyby chcieli bądź dowiedzieć się o prze-



biegu konferencji, bądź przypomnieć sobie omawiane zagad
nienia.

Gdyby istniała możliwość przeprowadzenia większej ilości kon
ferencji — należy z tego skorzystać, aby bądź pogłębić omawiane 
zagadnienia, bądź dodać nowe.

Niezależnie od wyżej wymienionych zagadnień — pod koniec 
lub po zakończeniu kursu należy zwołać zebranie sprawoz
dawcze.

Każdy nauczyciel powinien w krótkim sprawozdaniu opowie
dzieć przebieg nauczania, warunki, w jakich się odbywało, scha
rakteryzować zespół uczniów i ocenić wyniki pracy.

Na zakończenie każdy powinien podać wnioski na przyszłość. 
Instruktor, a zarazem przewodniczący zebrania, podsumowuje 
wypowiedzi nauczycieli i również wysuwa wnioski dotyczące dal
szej pracy na kursach początkowych, w zespołach dobrego czy
tania oraz opieki oświatowej dla absolwentów kursów.

Tego rodzaju konferencje metodyczne w oparciu o samokształ
cenie i wymianę doświadczeń nie są czymś nowym i nieznanym. 
Stosowali je i stosują nauczyciele szkół podstawowych i liceal
nych, tylko pod innymi nazwami. Stosuje się je również i dla 
nauczycieli kursów początkowych dla dorosłych. Wiemy o cie
kawej akcji w tym zakresie Poradni Nauczania Początkowego 
przy Inspektoracie Szkolnym w Poznaniu. Możliwe, że i inne 
ośrodki to stosują. Chodziłoby jednak o to, aby ta forma do
kształcania, tak prosta, a tak skuteczna, rozpowszechniła się 
wszędzie, gdzie pracują liczne kursy początkowe, by ogarnęła 
możliwie największą liczbę nauczycieli, zwiększając ich kwalifi
kacje i polepszając wyniki nauczania.

M . S K O N E C Z N A

METODA NAUCZANIA PROMYKA.

Najznamienniejszym okresem walki z analfabetyzmem w dru
giej połowie ubiegłego wieku był okres działalności Konrada 
Prószyńskiego, występującego pod pseudonimem Kazimierza Pro
myka. Istniejąca w literaturze szczegółowa charakterystyka Pro
myka, zwalnia mnie od przedstawienia jego życia, umożliwia 
natomiast charakterystykę jego pracy i przyczyn jej powo
dzenia.
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Poglądy K. Promyka kształtowały się pod wpływem St. Staszi
ca. „Nawiązując — pisze o nim St. Reymont — do myśli gło
szonej przez tamtego kilkadziesiąt lat wcześniej, mając na uwa
dze dobro całego narodu, głosił potrzebę pracy nad zatarciem 
różnic i śladów podziału stanowego, wskazując na te różnice ja 
ko na „ranę społeczną“ .

Najbardziej obchodziły go sprawy związane z oświatą. Zdając 
sobie sprawę z opłakanego stanu oświaty wśród szerokich mas 
narodu, wydaje walkę ciemnocie, rozpoczynając szerzenie róż
nymi sposobami umiejętności czytania i pisania. W książeczce 
zatytułowanej „ C z y t e l n o ś ć  a n i e c z y t e l n o ś ć  n a 
r ó d  u“ , umiejętność czytania Promyk nazywa szóstym zmysłem 
(wypływającym ze splotu dwóch zmysłów: wzroku i słuchu oraz 
w połączeniu z właściwością umysłu ludzkiego i mowy). Brak 
tego szóstego zmysłu w społeczeństwie nazywa kalectwem, pro
wadzącym do wynarodowienia i zagłady. „Przed jaty czterdzie
stu — trzydziestu — pisze tam Promyk — co dziesiąty ledwo 
człowiek w naszym kraju i narodzie czytać umiai...“ , w tym w i
dzi źródło niemocy i wszystkich nieszczęść narodu polskiego, 
to też życie swoje bez reszty poświęcił tej sprawie. W tejże sa
mej książeczce czytamy: „W  takim stanie rzeczy, widząc groźne 
dla narodu naszego upośledzenie ludu, w porównaniu z ludami 
sąsiednimi; odczuwając tak gwałtowną potrzebę zaopatrzenia go 
w zmysł szósty, równie ważny jak wzrok i słuch, widząc zara
zem konieczność otwarcia drogi do duszy ludu dla słów prawdy 
i miłości, które by go z fałszów wyzwalały, a od błędnych dróg 
~+rregłv — zadawałem sobie pvtanie, w jaki sposób jedno i dru
gie osiągnąć. I starałem się przede wszystkim uczyć tych, któ
rych mi przypadek nasunął“ .

Pierwsza taka okazja nadarzyła się latem 1874 r. w jednej ze 
wsi Królestwa Polskiego, gdzie Promyk jako student spędza wa
kacje. Zapoznając się z życiem mieszkańców, „z przerażeniem do
wiedział się, że w całej wsi nikt nie umie czytać“ . Natychmiast 
przystępuje do działania, zdobywając się na oryginalny pomysł 
wobec masowego zjawiska analfabetyzmu całej okolicy. W po
bliskim miasteczku zakupuje jaskrawe farby, którymi na ścia
nie szczytowej budynku dworskiego, obok której wiodła droga 
do kościoła, maluje elementarz. „Gdy, zwłaszcza w dni świą
teczne — pisze o tym St. Reymont — pod ścianą zjawiały się 
większe gromady ludzkie, ze zdziwieniem pokazujące sobie cu
daczne znaki, z tyczką w dłoni ukazywał się Promyk i rozpo
czynała się ta jedyna w swoim rodzaju lekcja“ .
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Promyk zrazu propaguje ten sposób i zachęca ludzi, by 
w każdej wsi i mieście malowali takie widoczne z daleka ele
mentarze, lecz wkrótce uświadamia sobie, że nie tylko w całym 
kraju, ale w znacznej liczbie wiosek będzie to niemożliwe. Po
stanawia więc przenieść elementarz „z ulicy do mieszkania“ . 
W związku z tym wydaje na dużym arkuszu papieru „ e l e 
m e n t a r z  ś c i e n n  y“ . Ale sposób ten okazał się nieprak
tyczny, gdyż rozpięty na ścianie bez podklejenia łatwo się n i
szczył, „z podklejeniem zaś cena jego sprzedażna wzrastała 
z 2 kopiejek do 20 i wyżej“ , wobec czego autor ogranicza wy
dawnictwo do dwóch nakładów po 5.000 każdy i przechodzi do 
elementarza książkowego.

Choć te dwie pierwsze formy elementarza nie mogły całko
wicie spełnić swego zadania, ponieważ nie można było w nich 
rozwinąć całej nauki czytania i ułatwić jej należycie, to niewąt
pliwie odegrały one wielką rolę propagandową — rozbudzając 
zainteresowanie szerokich mas do nauki czytania.

Pierwszy elementarz książkowy Promyka „ E l e m e n t a r z  
na k t ó r y m  n a u c z y s z  c z y t a ć  w 5 l u b  8 t y g o d -  
n i“ , ukazał się w 1875 r. i doczekał się 38 wydań o nakładzie 
705.000 egzemplarzy, w cztery lata później „ O b r a z o w a  
n a u k a  c z y t a n i a  i p i s a n i a “ uznana za najlepszy ele
mentarz świata •— miała 11 wydań. Łączna liczba elementarzy 
osiągnęła zawrotną jak na owe czasy liczbę, około miliona od
bitek.

Co było powodem tak wielkiego powodzenia? I
Jedną z przyczyn powodzenia była metoda, na którą Promyk 

kładł szczególny nacisk, widząc w niej główny warunek po
wodzenia w szerzeniu czytelności.

Od starożytności do połowy XIX w. posługiwano się metodą 
sylabizowania, która polegała w pierwszym rzędzie na pamię
ciowym wyuczeniu się nazw wszystkich liter. Po opanowaniu 
nazw całego alfabetu przechodzono do mozolnego ćwiczenia 
w składaniu sylab i wyrazów, a wreszcie do czytania tekstów— 
przy których dopiero odzwyczajano od tego, czego z takim tru
dem uczono w ciągu paru lat, tj. od sylabizowania. A. Szy
mański w broszurze: „ N a j l e p s z y  e l e m e n t a r z  ś w i a 
t a “  podaje jak wyglądało odczytywanie tą metodą wyrazu „ba
ba“ w różnych językach, a więc:

w języku polskim: be, a = ba, be, a=ba=baba
„ rosyjskim: buki, as=ba, buki, asr=ba =  baba
„  greckim: beta, alfa=ba, beta alfa=ba-baba.
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Nad ułatwieniem i ulepszeniem metody zastanawiali się „ba
kalarze“ różnych krajów. Pierwszym zwiastunem był w XVI w. 
Walenty Ickelsamer, autor elementarza („Die rechte weis aufs- 
kuerzist lesen zu lernen“ ), opartej na metodzie dźwiękowej. Nie 
znalazł on jednak godnych naśladowców. Pedantyzm niemiecki 
spaczył jego ideę, doprowadzając ją do absurdu, wskutek cze
go nauka czytania staia się jeszcze trudniejszą do opanowania; 
po pewnym więc czasie wrócono znów do metody dawniejszej 
sylabizowania.

W Polsce z polecenia Komisji Edukacyjnej Księstwa War
szawskiego ukazał się pierwszy elementarz według metody 
dźwiękowej Konstantego Wolskiego, wydany w 1811 r. pt. „N  a u- 
ka  p o c z ą t k o w e g o  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a c h o 
w a n i  a“ .

Kazimierz Promyk elementarze swe oparł na metodzie „bez
pośredniego czytania“  według filozoficznych rozważań Broni
sława Trentowskiego.

Br. Trentowski metodę sylabizowania nazywa empiryczną, zaś 
metodę dźwiękową spekulatywną. „Skoro istnieje metoda empi
ryczna i spekulatywna, to musi się jeszcze znaleźć — pisze 
Trentowski w Chowannie — miejsce dla metody trzeciej — fi
lozoficznej, która jedynie może być prawdziwą. Błędem metody 
empirycznej jest, że wymawia spółgłoski fałszywie — be, ce, de, 
zamiast b, c, d, a błędem spekulatywnej metody głosowania, że 
pragnie spółgłoski bez samogłosek głosować, co jest niepodo
bieństwem. Tak więc pierwsza jest fałszywa, ponieważ każe ina
czej czytać, niż litera się zaczyna, druga zaś, że każe znajdo
wać dźwięk na coś, co dźwiękiem nie jest“ . Zaleca zatem naj
pierw zapoznać uczniów z samogłoskami — a, e, i, o, u, y, po
tem dopiero przejść do spółgłosek, wyjaśniając przy tym ucz
niom, że liter tych bez pomocy samogłosek ani nazwać, ani 
wymawiać niepodobna, lecz stawiać je trzeba obok samogłosek 
i wprost czytać. „Bierzesz tedy „b “  i stawiasz je przed samo
głoskami po kolei, a później po samogłoskach, czytając: ba, 
be, bi, bo, bu, by, a potem zaś ab, eb, ib, ob, ub, yb. Dzieci po
wtórzą, wnet się nauczą i pomiarkują, jak się rzecz ma z czy
taniem. Bierzesz znowu „c“  stawiasz przed „a “ i czytasz ca. 
Ledwieś to wymówił i dzieci powtórzyły czytać same dalej 
będą, skoro po „a “  inne im samogłoski postawisz: ce, ci, co, cu, 
cy, oraz ac, ec, ic, oc, uc, yc. Metoda ta ani zgłoskuje, ani głos- 
kuje, ale czyta, dlatego zowiemy ją metodą bezpośredniego czy
tania“ . Po przerobieniu w ten sposób całego alfabetu należy
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przejść do krótkich jednosylabowych wyrazów, potem wyrazów 
dłuższych, wreszcie zdań.

Na podstawie wskazówek Trentowskiego ukazało się parę 
książek do nauki języka polskiego, ale najbardziej myśl Tren
towskiego uchwycił i wiernie ją oddał w swych elementarzach 
Kazimierz Promyk.

„ E l e m e n t a r z ,  na k t ó r y m  n a u c z y s z  c z y t a ć  
w 5 l u b  8 t y g o d n i “  zaczyna się od zapoznania i wy
uczenia najpierw wszystkich samogłosek, potem następuje stop
niowo przyswajanie spółgłosek w oparciu o samogłoski, a więc 
pierwsza spółgłoska „b “ i ćwiczenia: ba, be, bi, bo, bu, by, bą, 
bę oraz ab, eb, ib, ob, ub, yb, ąb, ęb. Dla łatwiejszego zapamię
tania spółgłoski wprowadzony jest wyraz „baba“ , ten sam wy
raz, którym rozpoczynano sylabizówki, ale czytany tu wprost 
jako ba-ba bez sylabizowania. Przy każdej nowej literze znaj
duje się taki prosty wyraz ilustrowany odpowiednią ryciną. 
Obrazki te były zupełną nowością w ówczesnych polskich ele
mentarzach; niewątpliwie były dużym ułatwieniem przy nauce 
czytania i to była — między innymi — jedna z przyczyn po
wodzenia elementarza. Promyk twierdzi (O N a u c z a n i u  
k i l k o r a k i e m i  s p o s o b a m i ) ,  że na pomysł ten wpadł 
przypadkowo. „Wydając elementarz ścienny, chciałem go przy
ozdobić chociaż szlakiem kolorowym dookoła z ozdób drukar
skich. Znalazłem przytem w drukarni czcionki z rysuneczkami, 
używane do ogłoszeń w gazetach. Powtykałem więc je także 
w ów szlak. W drugim wydaniu zaś rysuneczki te kazałem 
drukować już farbą czarną i z podpisami. Dając zaś te podpi
sy, uczułem żal, że nie ma między nimi wyrazów dobranych na 
wszystkie stopnie nauki, tak, aby w nich kolejno po jednej no
wej literze przybywało. Obmyśliłem więc odpowiednią kolej ry
suneczków z podpisami i dałem je następnie w ow'ym elemen- 
tarzu-książeczce“ .

W elementarzu tym autor pominął naukę pisania, zwrócił 
uwagę wyłącznie na czytanie. Dopiero po jego wydaniu krytycz
nie się ustosunkował do swego dzieła i przystąpił do gruntow- 
niejszych badań nad ulepszeniem metody, prowadzącej do sa- 
mouctwa łącznie z ćwiczeniami w pisaniu.

„Układając ten elementarz — pisze Promyk — nie miałem 
jeszcze na względzie zupełnego od początku samouctwa, pra
gnąłem tylko, aby wszyscy, którzy czytać umieją, uczyli innych. 
To też na samym jego początku są słowa: „Bracie, jeśli czytać 
umiesz, naucz tego, kto jeszcze nie umie“ ...
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Wynikiem czteroletnich badań była „ O b r a z o w a  n a u k a  
c z y t a n i a  i p i s a n i a “  wydana w 1879 r. Pisząc ten ele
mentarz, autor myślał przede wszystkim o samoukach, dlatego 
rozwinął jak najbardziej sposób obrazkowy, zapoczątkowany 
w elementarzu poprzednim. Obok rycin, ułatwiających odczyta
nie poszczególnych wyrazów, wprowadził drugi szereg obrazków 
przy samogłoskach, na których przedstawiona była ta sama 
twarz, o ustach na każdym obrazku inaczej złożonych; w ten 
sposób uwydatnia układanie warg przty wymawianiu a, e, i, o, u 
użyte w wyrazach a-nioł, e-wa, i-gła, o-ko, u-cho. Według A. Szy
mańskiego „ten to właśnie sposób zaznajomienia uczącego się 
z brzmieniem pierwszych pięciu głosek i znakami-literami, za 
pomocą których te brzmienia głosy w druku i piśmie oznaczamy, 
czyni z elementarza Promyka drogocenną książkę, za pomocą 
której uczący się i bez pomocy nauczyciela może się nauczyć 
czytać“ .

Przy tym elementarzu autor zapragnął dać również samou
kom „łatwą a gruntowną naukę pisania“ . W tym celu podaje 
30 wzorów jako ćwiczenie ręki i oka, które mają być przygotowa
niem do pisania właściwego. Uczący zaczyna od kreślenia kre
sek, lin ii łamanych, zasadniczych kształtów znanych przedmio
tów: jak kija, drabiny, wideł itp., zawierających w sobie niektó
re elementy liter.

Autor zaleca, że „skoro już ręka przez rysowanie owych f i
gurek się wprawi, a uczeń czytać już umie i tylko pisania się 
uczy, to niech odczytuje po kolei wszystko, co w tej książce 
napotka, a każdy znak pojedyńczy i każdy wyraz niech przepi
suje ołówkiem“ .

Dużą zaletą elementarzy Promyka było uwzględnienie stop
niowania trudności oraz „zasada dochodzenia — odkrywanie 
rzeczy nieznanej za pomocą rzeczy znanych“ . Odpowiedni dobór 
prostych wyrazów czynił naukę przyjemną, ciekawą i łatwą dla 
wszystkich.

Elementarz przeznaczony był dla dorosłych, ale również miał 
służyć i dzieciom. Rolę nauczyciela powierzał autor rodzicom, 
dlatego stronę tytułową elementarza zaopatrzył w rycinę przed
stawiającą ojca uczącego dzieci czytać.

Wobec coraz większego nasilenia rusyfikacji szkół elementar
nych, rodzice pełnili rolę zakreśloną im przez autora, nie posy
łając dzieci do znienawidzonych szkół. „Elementarze Promyka — 
pisze prof. H. Radlińska w przedmowie do książki St. Reymon
ta — walnie się przyczyniły do niezwykłego zjawiska przyrostu



liczby umiejących czytać wśród dorosłej młodzieży. Wedle spi
su ludności z r. 1897 są to niemal wyłącznie czytający tylko po 
polsku, w wielu razach nie umiejący pisać.

Ze sprawozdań dyrekcji szkolnych wynika, że uczniowie wstę
pujący do szkoły częstokroć umieli już czytać po polsku. O spo
sobach rozpowszechnienia tej umiejętności mówią liczne akta kar 
za tajne nauczanie i skargi chłopów na zebraniach gminnych, 
że oficjalna szkoła gorzej fc„uczy na książce“ , niż prosta baba. 
Był to jeden z motywów odrzucania wniosku o założenie szko
ły, co podówczas stanowiło akt samoobrony narodowej“ .

Ukazujące się w tym samym czasie elementarze innych auto
rów (chociaż oparte na metodzie filozoficznej Trentowskiego) nie 
cieszyły się tak wielkim powodzeniem na wsi, ponieważ pojęcia
mi — doborem wyrazów przystosowane były raczej dla wybra
nej elity, dla środowisk miejskich, gdy natomiast Promyk, pi
sząc elementarze, miał na myśli dobro całego narodu, a przede 
wszystkim mas upośledzonych, stojących poza nurtem życia kul
turalnego.

Ciągła troska o przyśpieszenie postępu w narodzie „rozwoju 
i wzrostu wartości ludzi, z których naród się składa“ pobudza 
inwencję Promyka. Ze względów dydaktycznych i społecznych 
myśli o rozdawaniu uczącym pojedynczych kartek elementarza. 
„...Kto jedną lub dwie kartki dostał, po ich przejściu sam już pro
sić będzie o następne, a potem o dalsze... Gdyby kartki się nie 
darły, nie niszczyły, to jedna książeczka całą gromadę, całą na 
przykład wieś uczyć by mogła, przechodząc stopniowo od jedne
go do drugiego i wracając do rąk właściciela. Posiadacz elemen
tarza, czyli całego zbiorku kartek, byłby bez szkoły nauczycielem 
całej wsi lub nawet okolicy, a wszyscy uczniowie jego, przezeń 
tylko raz pierwszy zachęceni, byliby właściwie samoukami“ .

Pragnienie to nasuwa Promykowi wydawanie elementarza na 
trwałych płytkach blaszanych, lecz brak funduszów pomysł ten 
pozostawia w sferze projektów. Dla tych samych powodów nfe 
został zrealizowany drugi zamiar — wydawania „ O b r a z o w e j  
n a u k i “  w dużych barwnych obrazach, „aby służyły do kolej
nego okazywania ich zdaleka wszystkim naraz uczniom w zwy
czajnej szkole, albo jakiej bądź rzeszy nieczytelnych gdziekol
wiek zgromadzonej“ .

Stwierdzić należy, że działalność Promyka przypadła na okres 
wyjątkowo pomyślny dla poczynań oświatowych. Z jednej strony 
od r. 1885 całkowita rusyfikacja szkół, —spowodowało gwałtowny
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spadek frekwencji szkół wiejskich. Z drugiej zaś strony wieś, 
mająca po uwłaszczeniu wytwarzać nowe urządzenia gminne 
i gromadzkie oraz nowy typ gospodarki, była bezradna z powo
du ciemnoty.

„Promyk wierzył w zdolności ludu. Zdawał sobie sprawę z te
go',' że „nieczytelni“  w ówczesnych warunkach królestwa to 
masy, które nie zetknęły się z książką, nie odczuwały do nie
dawna potrzeby czytania, lecz właśnie teraz pochwycą skwapli
wie pomoc w uzyskaniu tej umiejętności. Pomoc, której zawie- 
rzą“ .

Ułatwienie nauki czytania Promyk pojmował jako pierwszy 
szczebel prowadzący do oświaty mas. Obok więc elementarzy 
wydaje szereg broszur popularnych na najrozmaitsze tematy. 
Jako dobry dydaktyk, pomyślał przede wszystkim o książecz
kach — dla uczniów i samouków — do czytania po przerobie
niu elementarza. Zaraz po pierwszych wydaniach „Elementarza“ 
ukazały się dwie książeczki: „ P i e r w s z a  k s i ą ż e c z k a  d l a  
w p r a w y  w c z y t a n i u “ oraz „ P r a w d z i w e  o p o 
w i a d a n i a ,  c z y l i  d r u g a  k s i ą ż e c z k a  do  c z y t a 
n i a “ potem „ N a u k a  p o p r a w n e g o  p i s a n i a“ , „ W p r a- 
w y  W p i ę k n e  p i s a n i e  p i ó r e m  i inne.

Elementarze Promyka — jak już zaznaczyliśmy — odegrały 
w swoim czasie dużą rolę, jednak z dzisiejszego punktu widzę- 
nia zawierają one błędy metodyczne.

Dzięki rozwojowi nowoczesnej psychologii, metoda zgłoskowa 
elementarzy Promyka została wyparta przez metodę wyrazową 
jako jedynie zgodną z procesem czytania, na skutek tego raz na 
zawsze odrzucone zostały bezsensowne ćwiczenia ba, be, bi, bo, 
bu, bą, bę itd.

Już w pierwszych latach bieżącego wieku zrozumiano, że 
uczenie dorosłych nie jest tym samym co uczenie dzieci, że pod
ręczniki i sposób uczenia należy dostosować do psychiki i po
trzeb dorosłego ucznia. Elementarze Promyka nie odpowiadają 
tym wymaganiom. Przeznaczone one były zarówno dla dzieci 
jak i dla dorosłych, lecz tematyka w nich zawarta dostosowana 
była do zainteresowań dzieci.

Zalecane przez Promyka ćwiczenia w pisaniu, rozpoczynające 
się od rysowania poszczególnych elementów liter, dziś nie mają 
również zastosowania, ponieważ należą do przebrzmiałej me
tody.
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M . Ż Y T K O

TYDZIEŃ W ALKI Z ANALFABETYZMEM.

Z a in ic jo w a n y  przez G łów ną K o m is ję  Społeczną „T y d z ie ń  W a lk i 
z A n a lfab e tyzm em “  w  okresie  od 11 do 18 g ru d n ia  ub. ro k u  m ia ł na 
ce lu  uśw iadom ić społeczeństwu ro z m ia r k u ltu ra ln y c h  zaniedbań, odzie
dziczonych po rządach ob sza rn iczo -ka p ita lis tycznych  oraz zm ob ilizow ać 
go do przyśpieszenia w yko n a n ia  u s ta w y  o l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u. 
W  okresie  ty m  bow iem  w szys tk ie  terenow e kom is je  społeczne dokony
w a ły  w ie lk ic h  w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  rozw in ię c ia  sieci p u n k tó w  l ik w id a 
c j i  ana lfabe tyzm u i  zapew nien ia  im  pe łne j fre k w e n c ji.

T ydz ie ń  W a lk i z A na lfab e tyzm em  m ia ł w  szczególności zw róc ić  u w a 
gę całego społeczeństwa na k u rs y  n a u k i początkowego nauczania. P lan  
a k c ji „T y g o d n ia “  p rz e w id y w a ł szereg poczynań p ropagandow ych zm ie
rza jących  do o rg a n iza c ji ja k  na jw iększe j lic zb y  ku rsów , polepszenia 
f re k w e n c j i 'n a  kursach  ju ż  is tn ie ją cych  i  ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i o rg a n i
z a c ji społecznych.

O bok zagadnień o rg an izacy jnych  w  p ro g ra m ie  „T y g o d n ia “  uw zg lęd 
n io n y  zosta ł bardzo w y ra źn ie  m om ent pode jścia do sam ych ana lfabe tów  
i  p rze łam an ia  w  n ich  oporów , w ys tępu jących  w  postaci fa łszyw ego 
w s tydu , kom p leksu  niższości itp .

Cele te  rea lizow ane b y ły  w  sposób bardzo różno rodny  i  d a ły  w  k o n 
sekw enc ji bardzo poważne e fe k ty . Dużą pomocą w  re a liz a c ji po s tu la tó w  
„T y g o d n ia 1“ b y ł w yd a n y  m a te r ia ł p ropagandow y ja k  odezwa, broszura  
„W szyscy na f ro n t  w a lk i z ana lfabe tyzm em “ i  „C o  m łodzież o ana lfabe 
ty z m ie  w iedzieć p o w in n a “  oraz ba rw n e  p la k a ty  przeznaczone d la  a n a l
fab e tów  i  te j części społeczeństwa, k tó ra  ju ż  um ie  korzys tać  z do robku  
ku ltu ra ln e g o .

N a szczególną zwłaszcza uwagę zas ług iw a ły  p la k a ty -h is to ry jk i ob raz
kow e, p rzem aw ia jące  p lastyczn ie  zaw artą  w  n ich  p ro b lem a tyką  do sa
m ych  analfabetów;. P la k a ty  te  b y ły  dw óch rodza jów . Jeden, przezna
czony d la  w si, d ru g i d la  m iasta . U ru ch o m io n y  b y ł rów n ież  ta k i apara t 
p ropagandow y ja k  prasa, ra d io  i  f ilm .

W  okresie  „T y g o d n ia “  do dyspozyc ji uczes tn ików  k u rs ó w  n a u k i po
czą tkow e j oddano 600 f i lm ó w  ośw ia tow ych . W  200 k in ach  s ta łych  w y 
św ie tlan o  w yp o w ie d z i p rze d s ta w ic ie li rządu  i  p a r t i i  w  zw iązku  z akc ją  
l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u. A genc je  prasow e PA P , A P I, P A O  ob s łu g iw a ły  
w szys tk ie  d z ie n n ik i cen tra lne  a k tu a ln y m i in fo rm a c ja m i. P o lsk ie  E ad io  
nada ło  p rzem ów ien ie  P e łnom ocn ika  Rządu m in . M atuszewskiego, w ic e -
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m in is tra  H e n ry k a  Jab łońskiego oraz w y w ia d y  z M a rsza łk ie m  Sejm u 
W ł. K o w a ls k im  i  w iceprzew odniczącym  C R ZZ T. Ć w ik ie m .

O bok tych  fo rm  propagandy w  poszczególnych w o jew ód z tw ach  stoso
w ano jeszcze inne. W  K ra k o w s k im  i  Rzeszowskim  u ruchom iono  w ozy 
propagandowe, na k tó ry c h  zespoły żywego słowa „C z y te ln ik a “  i  zespo
ły  a rtys tyczne  zw iązków  zaw odow ych odw iedza ły  k u rs y  n a u k i począt
ko w e j. T e a tr W ybrzeża da ł specja lne p rzedstaw ien ie  d la  ana lfabe tów  
i  pó łana lfabe tów , w y s ta w ia ją c  sztukę „S zczyg li zau łek“1 B e rn a rd a  Sha- 
wa. O rgan izow ano zb io row e w yc ieczk i a n a lfa be tó w  i  pó łana lfabe tów  
na specja lne seanse k inow e . W  n ie k tó ry c h  m iastach  w o jew ód zk ich  ja k  
W ro c ła w iu , L u b lin ie , G dańsku o d b y ły  się oko licznościow e akadem ie, na 
k tó ry c h  om aw iano p ro b lem a tykę  zw iązaną z w a lk ą  z analfabe tyzm em , 
nagradzano nauczyc ie li, uczn iów , o rg an iza to ró w  a k c ji. P rem iow a n ia  do
kon yw a no  w  sposób uroczysty . U czn iow ie  o trz y m y w a li ks iążk i, g ło śn ik i 
rad iow e, pomoce szkolne. W  d n iu  zakończenia k u rs u  n a u k i początkow ej 
p rz y  A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku oprócz nagród k o m is ji społecznej 
wszyscy uczn iow ie  o trz y m a li od d y re k c ji zak ładów  p racy  cenne ks iążk i. 
W w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  uczestn icy k u rs ó w  b y l i nagradzan i b u ta m i 
gu m ow ym i, pończocham i, chu s tkam i i  m a te ria ła m i te k s ty ln y m i. P re m io 
w ano rów n ie ż  i  k u rsy , p rzyd z ie la jąc  im  b ib lio te k i i  urządzen ia  ś w ie t li

cowe.
W  okresie  „T y g o d n ia “  dokonano dużego w y s iłk u  w  k ie ru n k u  ro z w i

n ięc ia  sieci ku rsó w  nauczania początkowego. N auczycie l w  pow iecie  
ostro łęck im , G adom ski S tefan, sam zorgan izow ał 12 ku rsów . Na zebra
n iach gm inn ych  w  tym że  pow iecie  pow zię to  zobow iązania o l ik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u w  te rm in ie  do d n ia  1 m a ja  b r.

Z  każdym  dn iem  n a p ły w a ją  z g rom ad m e ld u n k i o zakończeniu akc ji. 
Na p rz y k ła d  nauczyc ie l Suchocki Zenon z lik w id o w a ł an a lfabe tyzm  w e w s i 
N o m ik i gm ina  B o b ik i p o w ia tu  sokolskiego. 32 an a lfa be tó w  z te j g ro 
m ady zdało pom yśln ie  egzam in. N a uczyc ie lka  społeczna Tobiasz H e le 
na, żona so łtysa z grom ady K uśn ie  pow, S ieradz, po lepszyła  znacznie 
fre k w e n c je  na ku rs ie  p row adzonym  w  sw o im  m ieszkan iu . P oczątkow o 
m ia ła  ty lk o  4 uczn iów ; obecnie uczęszcza re g u la rn ie  12.

W  pow iecie  p ru d n ic k im  na Ś ląsku samochód z f ilm e m  ośw ia to w ym  
i  te a trz y k ie m  k u k ie łk o w y m  d o ta r ł w  „T y g o d n iu “  do dużej ilo śc i p u n k 
tów  l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u. W  Z a w ie rc iu  o d b y ł się w ie lk i S e jm ik  
O św ia to w y  z udz ia iem  700 osób z te ren u  po w ia tu . W  obradach b ra li 
ud z ia ł w ezw an i o p o rn i ana lfabec i w  liczb ie  oko ło  200 osób. N a jb ie d n ie j
szym  słuchaczom  k u rs ó w  dano paczki żywnościowe.

Duże poruszenie w  te ren ie  w y w o ła ła  uzupe łn ia jąca  re je s tra c ja . Re
je s tra c ja  ta, poza zw iększen iem  liczb y  u ja w n io n y c h  ana lfabe tów , m ia ła  
duże znaczenie propagandowe. W  pow iecie  s k ie rn ie w ic k im  w zię ło  w  n ie j
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ud z ia ł oko ło  600 Z M P -ow có w . W  Ł o d z i zm ob ilizow ano do te j a k c ji po
nad 2000 osób.

O to garść p rz y k ła d ó w  św iadczących o ty m , że T ydz ień  W a lk i z A n a l
fabe tyzm em  spe łn ił sw o ją  ro lę . W iadom ość o po d ję te j przez rząd  i  ca
ły  na ród  a k c ji d o ta rła  do na jda lszych  za ką tkó w  k ra ju . N ie  m a w  Polsce 
L u d o w e j obyw a te la , k tó ry  by  n ic  n ie  w ie d z ia ł o a k c ji l ik w id a c ji a n a lfa 
be tyzm u i  n ie  docen ia ł je j znaczenia.

P od ję ta  na szeroką skalę w  „T y g o d n iu 1“ akc ja  propagandow a osła
b iła  znacznie opór oddz ie lnych  jednostek podlega jących obow iązko w i 
nauczania. W zm ocn iła  czujność o rganów  społecznych i  p o lityczn ych  na 
od c inku  k u ltu ra ln y m . Ostateczne re z u lta ty  p ierwszego „T y g o d n ia “  p ro 
pagandowego w a lk i z ana lfabe tyzm em  m ożna skonkre tyzow ać w  spo
sób następu jący:

1. O żyw iono  dz ia ła lność te renow ych  o rganów  P e łnom ocn ika  Rządu 
(w o jew ódzk ie , pow ia tow e  i  gm inne  k o m is je  społeczne).

2. S popu laryzow ano w  dostatecznym  s topn iu  akc ję  w śród  społeczeń
stw a, w skazu jąc jednocześnie na szerokie pe rsp e k tyw y  i  m oż liw ośc i d la  
abso lw en tów  k u rs ó w  n a u k i początkow ej w  Polsce Lu d o w e j.

3. U ja w n io n o  oko ło  300.000 an a lfa be tó w  n ie  ob ję tych  dotychczasow y
m i re je s tra m i.

4. R o zw in ię to  znacznie sieć k u rs ó w  nauczania początkowego. W  sa
m ym  „T y g o d n iu ““ pow sta ło  ponad 2000 now ych  ku rsó w  z liczbą  uczn iów  
oko ło  45.000.

5. Podczas kw e s t u liczn ych  i  z rozsprzedaży na lepek  zebrano oko ło  
55 m ilio n ó w  z ło tych  na w a lk ę  z ana lfabe tyzm em , g łów n ie  zaś na op iekę 
socjalną.

6. P rem iow ano  w  „T y g o d n iu “  ok. 10.000 osób spośród o rgan iza to rów , 
op iekunów , nauczyc ie li i  uczn iów .

S um u jąc  te w y n ik i,  na leży op tym is tyczn ie  ocenić całość a k c ji.  T ydz ień  
W a łk i z A na lfab e tyzm em  b y ł pow ażnym  w k ła d e m  w  rea liza c ję  p lanu  
lik w id a c ji ana lfabe tyzm u na obecnym  etap ie  i  w  p e łn i uśw ia d o m ił spo
łeczeństw u fa k t, że w  Polsce L u d o w e j d la  w szys tk ich  lu d z i rze te lne j 
p racy droga do w iedzy  je s t o tw a rta .
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Z A J Ę C I A  Ś W I E T L I C O W E

J. K A R C Z E W S K I

RECYTACJA W ŚWIETLICY

Wśród różnych form pracy świetlicowej uprawianych w na
szych świetlicach — recytacja indywidualna i zbiorowa stosun
kowo trudno zyskuje sobie prawo obywatelstwa.

Tak się już utarło, że świetlica dysponująca nawet stałym 
zespołem, startując do systematycznej pracy zespołowej, przy
stępuje z miejsca do opracowywania sztuki scenicznej, nie licząc 
się ani z własnymi możliwościami aktorskimi ani z brakiem przy
gotowania koniecznego do posługiwania się instrumentem tak 
czułym i wrażliwym jak słowo.

Jest to powodem wielu potknięć a nawet klęsk, jakie spadają 
na młode zespoły sceniczne, które pozbawione minimum koniecz
nego przygotowania ulegają gorączce grania prawdziwej sztuki. 
Wyłaniające sie w tej sytuacji trudności traktowane są zbyt czę
sto z dużą niefrasobliwością i maskowaną brawurą, prowadzącą 
do tzw. wyżywania się.

Jeżeli chodzi o recytację w świetlicy, to ma ona swoje uświę
cone tradycją miejsce jako najskuteczniejszy sposób uświetniania 
wszelkich okolicznościowych obchodów, akademii itp. i to najczę
ściej w formie recytacji indywidualnej. Brak natomiast w "pro
gramie zajęć świetlicowych, systematycznej pracy nad słowem, 
zajęć prowadzonych przez zorganizowane zespoły recytacyjne, 
którym nie obce byłoby pojęcie analizy tekstu, zasad dykcji, 
umiejętności operowania ruchem, czy gestem.

Poczynając od prostych form indywidualnej recytacji wiersza, 
przez recytację zbiorową do poważnych montaży, często słowno- 
muzycznych, zespół drogą świadomej, systematycznie prowadzo
nej pracy nabiera zrozumienia wagi słowa, wyzbywa się niepo
trzebnego efekciarstwa i patosu, uzyskując to, co określamy naj
ogólniej jako kulturę słowa.

Chcąc spopularyzować tę formę pracy w świetlicach Opol
szczyzny, Poradnia świetlicowa wspólnie z Pow. Radą Zw. Zaw. 
zorganizowała ostatnio konkurs recytacji zespołowej i indywi
dualnej dla miejscowych zespołów świetlicowych.
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Konkurs pomyślany był nie tylko jako pokaz, wystąpiły dwa 
najlepsze na terenie Śląska zespoły recytacyjne — Czytelnikow- 
ski Zespół Żywego Słowa i Zespół Rapsodyczny Wojew. Domu 
Kultury z Katowic. *

Po występach wszyscy wykonawcy wzięli udział w dyskusji, 
podczas której omówiono krytycznie całość imprezy, a młodzi 
(w sensie tradycji) recytatorzy opolscy usłyszeli od swoich za
awansowanych kolegów katowickich dużo praktycznych wska
zówek, opartych na kilkuletnim własnym doświadczeniu.

Jakie wnioski ogólne nasuwają się w związku z tą imprezą?
Przede wszystkim zespoły i indywidualni recytatorzy wykaza

li rzetelne opracowanie tekstów. Nie było wypadków pracy na 
efekt zewnętrzny, interpretacja wykazała dojrzałą analizę i prze
myślenie tekstu, oraz zrozumienie funkcji poszczególnych słów 
i fragmentów. Sam dobór utworów pod względem ideowym wy
kazał właściwy kierunek pracy zespołów. Większość z pośród 
zgłoszonych do konkursu utworów to poezja rewolucyjna współ
czesnych autorów polskich i radzieckich.

W recytacjach zespołowych należy podkreślić umiejętne posłu
giwanie się ruchem zbiorowym, stosowane z umiarem i celowo
ścią, staranny układ poszczególnych grup i trafne rozłożenie 
głosów.

Po stronie minusów zapisać należy zbyt słabo opanowaną dyk
cję, niedokładne zestrojenie się z akompaniamentem w partiach 
słowno-muzycznych i brak wypracowanego oddechu, powodujący 
zacieranie końcówek.

Jednak nie tylko w ocenie osiągnięć pozytywnych czy w wy
szukaniu błędów leży sens tego konkursu. Ważna jest sama im
preza, która poraź pierwszy zgrupowała wokół pracy nad wie
czorem tylu wykonawców i zainteresowała tylu słuchaczy. (Sa
la Teatru Ziemi Opolskiej nie pomieściła wszystkich widzów).

Data konkursu zbiegła się z miesięczną powiatową konferen
cją kierowników świetlic, co umożliwiło szerokiemu aktywowi 
kulluralno-oświatowemu wzięcie udziału zarówno w samej im
prezie, jak i w końcowej dyskusji, ważniejszej bodaj niż sam 
konkurs.

Pozwoliło to na rozszerzenie zasięgu zainteresowania pracą 
zespołów recytacyjnych również na świetlice terenowe pozba
wione dotychczas w tym kierunku jakiejkolwiek podniety czy 
wzoru.
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,SCENA ŚWIETLICOWA"

U ka za ły  się ju ż  d w ą  n u m e ry  m iesięczn ika  „Scena Ś w ie tlico w a “  (daw 
n ie j „T e a tr  L u d o w y ““). P ism o da je  w szechstronny m a te r ia ł św ie tlico m  
d la  p ra cy  am a to rsk ich  zespołów te a tra ln y c h  i  m uzycznych. Również 
k ie ro w n ic y  ś w ie tlic  zna jdą ta m  liczne  w skazów ki, np. ja k  u rządz ić  ob
chód M iędzynarodow ego D n ia  K o b ie t —  8 m arca, p ro je k t deko rac ji, 
m a te ria ł do pogadanki, m a te r ia ły  ary ts tyczne : p ieśn i i  inscenizacje. 
N u m er 1-Szy da je  też szczegółowe w s k a z ó w k i dotyczące b u do w y  sceny 
w  św ie tlica ch  (a rt. W ito ld a  Dederko) oraz om aw ia  fo rm y  p rac zespo
łó w  m uzycznych w  a r ty k u le  p ro f. W ładys ław a  B ukow ieckiego .

2 -g i tego in te resu jącego i  pożytecznego pism a pośw ięcony je s t 
om ów ien iu  w y n ik ó w  F e s tiw a lu  S z tuk  R adzieckich  w  św ie tlica ch  CRZZ 
i ZSCH. Jest n ie w ą tp liw ą  zasługą pism a, że obok w yp o w ie d z i na  ten 
tem a t fachow ców , poda je  w  liczn ych  „g łosach z te re n u " op in ię  o F es ti
w a lu  sam ych św ie tliczan , k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  konku rs ie . N a uwagę 
też zasługu je  a r ty k u ł K ry s ty n y  Z b ije w s k ie j, opow iada jący  ba rw n ie
0 w spó łp racy  a k to ró w  zaw odow ych z zespołam i ś w ie tlic o w y m i w  p rz y 
go tow aniach do F es tiw a lu .

Do obu n u m e ró w  dołączona je s t 16 -stron icow a w k ła d k a  m uzyczna, 
da jąca zespołom  ch ó ra ln ym  i  kape lom  dobrze p rzyg o tow any  i  w a r to 
śc iow y m a te r ia ł a rtys tyczny .

„ŚWIETLICA“

Z  zadow olen iem  na leży p o w ita ć  in ic ja ty w ę  C R ZZ w yd a w a n ia  m ie 
sięcznika przeznaczonego d la  św ie tlic . D w a  p ierw sze n u m e ry  tego pism a 
m a ją  c h a ra k te r in s tru kcy jn o -m e to d yczn y . W idać, że R edakcja  w yp ra co 
w u je  dop iero  ch a ra k te r tego m iesięczn ika , s ta ra jąc  się w  różnych  swoich 
dzia łach odpow iedzieć na z*óżnorodne po trzeby  bogatego życ ia  św ie tlic . 
O bok w ięc  części a r ty k u ło w e j, porusza jące j ak tu a ln e  zagadnienia, m a
m y  w  p iśm ie  dz ia ł pośw ięcony sam okszta łceniu, dz ia ł p o rad n ic tw a
1 dz ia ł spraw ozdaw czy (Zycie  św ie tlic y ). D z ia ł „W  b ib lio tece  i  czy te l
n i"  da je  k ró tk ie  recenzje ks iążkow e i  p rzeg ląd prasy.

P ism o to  je s t pom yślane ja k o  pomoc d la  k ie ro w n ik ó w  i  in s tru k to 
ró w  św ie tlic , pomoc w e w sze lk ich  dz ia łach p ra cy  św ie tlico w e j i  ty m  
różn i się od „S ceny Ś w ie t l ic o w e jk t ó r a  in te re su je  się w y łączn ie  a r ty 
styczną częścią p racy  naszych św ie tlic .

D o n u m e ru  drug iego „Ś w ie t lic y "  dołączona je s t 12-to s tron icow a 
w k ładka , da jąca w a rto śc io w y  ideo log iczn ie  i  a rtys tyczn ie  m a te r ia ł re 
p e rtu a ro w y  na w ieczorn icę  św ie tlico w ą , pośw ięconą roczn icy  K o m u n y  
P a rysk ie j.
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N ow em u, a ta k  potrzebnem u wobec coraz ba rdz ie j rozw ija ją cego  się- 
ru c h u  św ie tlicow ego  w  Polsce, p ism u na leży życzyć ja k  n a jp o m y ś ln ie j
szego rozw o ju , zwłaszcza bliższego zw iązan ia  z terenem , z rea lną  pracą 
św ie tlic .

SEWERYN MARIAŃSKI. „Jak redagować gazetki ścienne“, Warszawa 
1949 r., CRZZ, cena 75 zl.

N ow e w y d a w n ic tw o  C e n tra lne j R ady je s t po d łu g ie j p rze rw ie  p ie rw 
szą pozycją  na ry n k u  w yd aw n iczym , k tó ra  m a być  p ra k tyczn ą  pomocą 
d la  dz ia łaczy ośw ia tow ych.

A u to r  om a w ia  specja ln ie  ga ze tk i ścienne zakładow e, uw zg lę d n ia ją c  
w a ru n k i dużych zak ład ów  pracy, z a tru d n ia ją cych  w ie lu  p racow n ików . 
Różne ty p y  gazetek —  ja k  pow ie lane, św ie tlne , fo to -g a z e tk i om ów ione 
są ogó ln ikow o . G łów ną  uw agę poświęca a u to r gazetce ściennej p isanej, 
przed k tó rą  s taw ia  ko n k re tn e  zadanie: m ob ilizow ać  m asy pracu jące  do. 
w a lk i o zbudow an ie  fu n dam e n tów  soc ja lizm u w  Polsce. *

W  tekście  zn a jd u je m y  szereg ko n k re tn y c h  p rzyk ła d ó w , zaczerpnię
tych  z au ten tycznych  gazetek. A u to r  c y tu je  całe a r ty k u ły ,  om a w ia ją c  
je  k ry ty c z n ie  i  udz ie la jąc  szeregu p ra k tyczn ych  w skazów ek, —  k ła d z ie  
nacisk na to , b y  gazetka w a lczy ła  z pozostałościam i k a p ita lis ty c z n y c h  
stosunków  p ro d u k c y jn y c h  w  psychice ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ji tech 
n iczne j.

Dużo uw a g i pośw ięca a u to r zespołowości p ra cy  re d a k c y jn e j j  te c h n i
ce p ra cy  ko respondentów  gazetk i. P odkreśla  też konieczność w sp ó łp ra 
cy z re d a kc ją  eg zeku tyw y p a r ty jn e j i  d y re k c ji zak ładu  p racy  W spół
praca ta  po w in na  iść po l in i i  w n ik liw e j k r y t y k i  każdego n u m e ru  i  w y 
tyczen ia  zadań.

W  książeczce za m a ło  je s t w skazów ek techn icznych  do w yko n a n ia  
gazetk i, a te  k tó re  są, budzą zastrzeżenia. A u to r  poucza np. że k o m ite t 
re d a k c y jn y  n a k le ja  a r ty k u ły  na arkusze, po tem  sprawdza, czy n ie  m a 
b łęd ów  o rto g ra ficzn ych  i  g ram atycznych , a następn ie ocenia w y g lą d  ca
łości. W yda je  się rzeczą oczyw istą , że n a jp ie rw  na leży skorygow ać b łę 
dy, po tem  roz łożyć a r ty k u ły  na arkuszu, a na końcu ocenić w y g lą d  ca
łośc i i  osta tecznie p rz y k le ić  teks ty .

B ra k  też w  książeczce om ów ien ia  estetycznej s tro n y  gazetk i. Z am ie 
szczone w  tekście  fo to g ra fie  gazetek budzą poważne w ą tp liw o ś c i z p u n k 
tu  w id ze n ia  plastycznego, a n ie  są zupe łn ie  od te j s tro n y  om ówione.

N ie  w o ln o  zapom inać o w szechstronnym  od d z ia ływ a n iu  prasy i  p o m i
ja ć  je j m oż liw ośc i ksz ta łto w an ia  poczucia estetycznego czy te ln ikó w . P o
zostaw ien ie  np. cz y te ln ik a  w  m n iem an iu , że gazetka um ieszczona na  
s tr . 47 w y d a w n ic tw a  je s t w  całości godna naś ladow an ia  —  je s t n ie w ą t
p l iw ie  grzechem  p rze c iw ko  k u ltu rz e . K .
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m a t e r i a ł y  d o  p o g a d a n e k

WYŻSZOŚĆ PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO 
NAD KAPITALISTYCZNYM

Narzędziami władzy państwa burżuazyjnego są głównie: woj
sko, organa karne, wywiad i więzienia. Organizacja życia go
spodarczego natomiast w bardzo tylko słabym stopniu jest 
związana z państwem kapitalistycznym. Kierownictwo gospo
darki narodowej nie jest w jego rękach. Odwrotnie, państwo znaj
duje się w rękach gospodarstwa kapitalistycznego. Tłumaczy się 
to tym, że podstawowe środki produkcji nie są w rękach pań
stwa burżuazyjnego, lecz stanowią prywatną własność wyzyski- 
waczy-kapitalistów.

Na skutek prywatnej własności środków produkcji w społe
czeństwie kapitalistycznym panuje anarchia w życiu gospodar
czym i rozwijają się antagonistyczne stosunki między kapitali
stami a robotnikami, między właścicielami ziemskimi a chłopa
mi. Wewnątrz burżuazji trwa zacięta walka o największy zysk, 
w której wielkie rekiny kapitalistyczne bezlitośnie połykają ma
łe i średnie rybki. Na skutek anarchii produkcji w społeczeń
stwie kapitalistycznym ludzie nie kierują stosunkami społeczno- 
produkcyjnymi. Żywiołowo działające prawa ekonomiczne kapi
talizmu panują nad wolą ludzi z siłą praw przyrody; najjaskraw
szy wyraz znajduje ten stan rzeczy w kryzysach nadprodukcji, 
wstrząsających periodycznie gospodarstwem kapitalistycznym.

W tych warunkach rola Państwa burżuazyjnego w dziedzinie 
gospodarczej sprowadza się tylko do tego, że swymi zarządze
niami może popierać żywiołowy rozwój gospodarki kapitalistycz
nej lub hamować go. Kierować tym rozwojem świadomie, pla
nowo państwo burżuazyjne nie może.

W odróżnieniu od państwa burżuazyjnego państwo socjalistycz
ne jest właścicielem podstawowych środków produkcji. We wła
daniu jego są: ziemia, jej wnętrze, wody, lasy, fabryki, kopalnie, 
transport kolejowy, wodny i powietrzny, banki, środki łączności, 
majątki państwowe i stacje maszynowo-traktorowe, przedsię
biorstwa komunalne oraz podstawowy zasób mieszkaniowy 
w miastach i ośrodkach przemysłowych. Własność podstawowa 
odgrywa w gospodarstwie socjalistycznym decydującą rolę.

Ześrodkowanie w rękach państwa podstawowych dźwigni roz
woju ekonomiki socjalistycznej doprowadza do tego, że jego rola
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nie ogranicza się do popierania rozwoju ekonomiki na podobień
stwo państwa burżuazyjnego. Tak więc państwo radzieckie, kie
rowane przez partię bolszewicką, jest podstawową, decydującą 
silą, świadomie, planowo określającą rozwój ekonomiki na za
sadzie poznanych praw ekonomicznych socjalizmu.

Prawa ekonomiczne są prawami określającymi czynności 
ludzi.

Prawa ekonomiczne socjalizmu różnią się od praw ekonomicz
nych kapitalizmu treścią i formą, w jakiej się przejawiają.

Prawa kapitalizmu wyrażają stosunki wyzysku kapitalistycz
nego. Prawa socjalizmu wyrażają stosunki współpracy koleżeń
skiej i socjalistycznej pomocy wzajemnej wolnych od wyzysku 
ludzi.

W warunkach kapitalizmu, na skutek panowania własności 
prywatnej i anarchii produkcji, ludzie tworzą historię na ślepo, 
a prawa ekonomiczne — według słów Engelsa — występują 
w roli demonicznych władców, panujących nad wolą ludzką.

W warunkach socjalizmu, dzięki społecznej własności środków 
produkcji, prawa ekonomiczne z demonicznych władców prze
istaczają się w pokorne sługi, zostają zawczasu poznane i są 
świadomie wykorzystywane przez państwo w praktyce budow
nictwa socjalistycznego.

Planowo kierować gospodarstwem narodowym — to znaczy 
przewidywać i kierować rozwojem ekonomiki, a przewidywanie 
i kierowanie wymagają znajomości praw i tendencji rozwoju 
ekonomicznego. Planowe kierowanie gospodarstwem narodowym 
wymaga nieodzownie uprzedniego poznania praw ekonomicznych 
socjalizmu i umiejętności posługiwania się nimi.

Świadome kierowanie gospodarstwem narodowym nie da się 
pogodzić z żywiołową formą przejawiania się praw ekonomicz
nych za plecami kierujących tym gospodarstwem osobników.

Socjalistyczny system gospodarczy rodzi nowe prawidłowości, 
nowe siły napędowe ekonomiki socjalistycznej, nieznane w po
przednich ustrojach: planowanie socjalistyczne, socjalistyczną 
zasadę, podziału dóbr według pracy, kierowanie przedsiębior
stwami państwowymi na zasadach opłacalności gospodarczej, 
współzawodnictwo socjalistyczne z jego formą najwyższą — ru
chem stachanowskim, nieprzerwany wzrost sił produkcyjnych, 
wzrost poziomu materialnego i kulturalnego pracujących itd.

W społeczeństwie burżuazyjnym panuje prywatna własność 
środków produkcji i wyzysk człowieka przez człowieka. Państwo 
burżuazyjne jest w pierwszym rzędzie organem władzy politycz
nej, ześrodkowanej w rękach magnatów kapitału finansowego,
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natomiast środki produkcji, na prawach własności prywatnej, 
znajdują się w rękach poszczególnych kapitalistów i zjednoczeń 
monopolistycznych.

Na skutek tego w warunkach kapitalizmu jedność ekonomiki 
i polityki osiąga się na podstawie antagonistycznej. Kapitał f i
nansowy, który zrósł się z aparatem państwowym, robi z pań
stwa narzędzie ujarzmienia pracujących, narzędzie walki konku
rencyjnej wewnątrz kraju i polityki imperialistycznej na zewnątrz, 
na arenie międzynarodowej, zaostrzając tym samym do osta
teczności antagonizmy społeczne.

W społeczeństwie socjalistycznym jedność ekonomiki i polity
ki znajduje wcielenie w państwie, które nie tylko rozporządza 
pełnią władzy politycznej, ale jest także właścicielem decydują
cych środków produkcji. Ta jedność ekonomiki i polityki ma cha
rakter organiczny, opiera się na własności społecznej, socjalis
tycznej i nowym układzie stosunków produkcyjnych, wolnym oct 
wyzysku człowieka przez człowieka i antagonizmów społecznych.

W społeczeństwie burżuazyjnym oddziaływanie ekonomiki na 
nadbudowę polityczną i odwrotnie oddziaływanie tej ostatniej 
na podstawę ekonomiczną — odbywają się w ramach praw roz
woju żywiołowego.

W społeczeństwie socjalistycznym jedność ekonomiki i poli
tyki jest świadomie realizowana przez partię i państwo w prak
tyce kierowania rozwojem ekonomicznym.

Określająca rola ekonomiki w stosunku do polityki w warun
kach socjalizmu polega na tym, że przy wypracowywaniu lin ii 
politycznej partia i państwo wychodzi z założenia nowych po
trzeb i postępowych tendencyj rozwoju ekonomicznego, opiera
jąc swą politykę na głębokim zrozumieniu praw ekonomicznych 
socjalizmu.

Z drugiej strony, dzięki połączeniu w rękach państwa socja
listycznego władzy politycznej i ekonomicznej, oddziaływanie 
polityki na rozwój ekonomiki wzrasta ogromnie i nabiera no
wych cech.

Taka koncentracja wszystkich sił dla osiągnięcia jednego celu 
jest niemożliwa w warunkach kapitalistycznego sposobu wytwa
rzania opartego na prywatnej własności środków produkcji i roz
dzieranego przez antagonizmy społeczne.

Wielki Budowniczy nowej socjalistycznej rzeczywistości Józef 
Stalin mówi:

„...w praktyce polityka i gospodarka są nierozłączne. Istnieją 
one wspólnie. I kto zamierza w naszej robocie praktycznej od
dzielić gospodarkę od polityki, wzmóc robotę gospodarczą za
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cenę pomniejszenia roboty politycznej lub odwrotnie, wzmóc ro
botę polityczną za cenę pomniejszenia roboty gospodarczej — 
ten 'niewątpliwie znajdzie się w ślepym zaułku“ . \

Ta jedność ekonomiki i polityki stanowi olbrzymią zaletę so
cjalistycznego systemu gospodarczego. Jest ona najważniejszą 
zasadą kierowniczą budownictwa socjalistycznego.

Najważniejszą cechą socjalistycznego systemu gospodarczego 
i jego decydującą zaletą w porównaniu z ekonomiką kapitalistycz
ną jest planowanie socjalistyczne.

W warunkach kapitalizmu, opierającego się na prywatnej 
własności środków produkcji, planowe kierowanie gospodarstwem 
narodowym jest niemożliwe. Co prawda zaostrzenie przeciwieństw 
gospodarstwa kapitalistycznego w stadium imperializmu, a szcze
gólnie w okresie ogólnego kryzysu kapitalizmu, popycha pań
stwa burżuazyjne na drogę coraz większego mieszania się do ży
cia ekonomicznego. W rozwoju kapitalizmu coraz bardziej wzma
gają się tendencje państwowo-mcnopolistyczne, co przejawiło 
się szczególnie jaskrawo w przeddzień i podczas II wojny świa
towej. Przed wojną tą gwałtownie wzmogła się interwencja pań
stwa w życie gospodarcze, krajów dyktatury faszystowskiej, 
szczególnie Niemiec. Interwencja ta miała na celu podporządko
wanie ekonomiki wymaganiom przygotowania do wojny impe
rialistycznej. Podczas wojny wzmogły swą interwencję w życiu 
gospodarczym i inne państwa burżuazyjne. Poważnie zwiększyła 
się ilość przedsiębiorstw i gałęzi przemysłu będących własnością 
tych państw. Aby zapewnić zaopatrzenie wojsk w uzbrojenie, 
ekwipunek i żywność, państwa te zastrzegły sobie regulowanie 
produkcji a także rozdzielanie surowców i siły roboczej; zmu
szone też zostały do wejścia na drogę normowania zaopatrzenia 
ludności i ustalania cen.

Jednakże ta wojenna reglamentacja gospodarki krajów kapi
talistycznych w żadnej mierze nie jest i nie może być planowym 
kierowaniem gospodarstwem narodowym.

Po pierwsze — nie narusza podstawy gospodarstwa kapita
listycznego: prywatnej własności środków produkcji i wypływa
jącej z niej anarchii tej ostatniej oraz głębokich przeciwieństw 
klasowych, społecznych.

Po drugie — wykorzystywana jest przez magnatów kapitału, 
przedstawicieli zjednoczeń monopolistycznych, w ich interesach 
egoistycznych, celem osiągnięcia jak największego zysku i ro
dzi głębokie przeciwieństwa między różnymi grupami burżua- 
zji oraz między burżuazją a - proletariatem.
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Po trzecie — nie tylko nie może usunąć kapitalistycznych kry
zysów nadprodukcji, ale stwarza przesłanki do zaostrzania się 
ich, a to dlatego, że po gwałtownej redukcji zamówień wojen
nych gospodarstwo kapitalistyczne wchodzi w okres ogromnych, 
ciągle wzmagających się trudności.

Jak wiadomo, podstawową sprzecznością kapitalizmu jest 
sprzeczność między tendencją produkcji kapitalistycznej do roz
szerzenia się w nieskończoność i względnym spadkiem zbytu na 
skutek ubożenia mas pracujących. Tę sprzeczność Marks nazy
wa ostatnią przyczyną kryzysów. Wojenny, jednostronny rozwój 
ekonomiki, redukując spożycie ludności, stwarza tym samym po 
zakończeniu wojny przesłanki dla kryzysów nadprodukcji.

Jeżeli panowanie prywatnej własności środków produkcji czy
ni planowanie gospodarcze w skali państwowej niemożliwym, to 
społeczna ich własność, przy ustanowieniu władzy ludu, nie ty l
ko stwarza wszystkie przesłanki niezbędne do planowego kie
rowania gospodarstwem narodowym, ale czyni takie kierowanie 
obiektywną koniecznością ekonomiki socjalistycznej.

Każde duże przedsiębiorstwo, koncentrujące wielką ilość 
środków produkcji i siły roboczej, wymaga świadomego, plano
wego, scentralizowanego kierownictwa. W warunkach kapita
lizmu wzrost wielkiego przemysłu wchodźi w głęboką sprzecz
ność z prywatną własnością środków produkcji. Wzrastające 
uspołecznienie pracy przez kapitał prowadzi do zaostrzenia się 
walki pomiędzy poszczególnymi przedsiębiorstwami i monopolis
tycznymi zjednoczeniami kapitalistów do gwałtownego wzmoże
nia się anarchii produkcji.

Uczeni burżuazyjni, nie mogąc sobie wyobrazić rozwoju wy
twórczości bez konkurencji i pogoni za zyskiem, przepowiadają 
zgubę socjalistycznemu systemowi gospodarczemu, który jakoby 
niweczy bodźce materialne, Warunkujące rozwój sił wytwórczych 
społeczeństwa ludzkiego. W rzeczywistości zaś socjalizm niwe
cząc tego rodzaju bodźce prywatno-kapitalistyczne, rozwija no
we potężne bodźce materialne wpływające na wzrost wytwór
czości socjalistycznej, nieznane poprzednim ustrojom1).

N a podstaw ie  p ra cy  K . W . O s tro w itia n o w a  —  W yższość soc ja lis tycz 
nego System u Gospodarczego nad  system em  k a p ita lis ty c z n y m  —  o p ra 
co w a ł T. S.

i)  W  ro z w in ię c iu  pogadanki na leży om ów ić  ja k o  św ie tn y  a k tu a ln y  do
w ód  p rzew ag i u s tro ju  socja listycznego nad k a p ita lis tyczn ym , h is to ry c z 
ne u c h w a ły  R a d y M in is tró w  ZSRR i  K C  W K P (b) o obniżce cen i  w z ro 
ście w a rto śc i rub la .
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O pracow a ł A . Bardach.

P r o f .  J a n  D e m b o w s k i .  Nauka Radziecka. W yd. „K s ią ż k a “ .
A u to re m  ks ią żk i o Nauce R adz ieck ie j je s t znany b io log, p ro f. u n i

w e rsy te tu  w  W arszaw ie  Jan D em bow ski. M ia ł on sposobność poznać 
naukę  radziecką, p rzebyw a jąc  szereg la t  w  M oskw ie , gdzie praco
w a ł w  radz ieck ich  la b o ra to ria ch  b io log icznych . K s iążka  p ro f. D em 
bowskiego je s t je d yn ą  w  ję z y k u  p o lsk im  ogólną pracą o nauce ra 
dz ieck ie j, napisaną d la  szerszego ogółu czy te ln ikó w , są to  bow iem  
zebrane pogadanki, k tó re  a u to r w yg łasza ł przez rad io .

W  23 rozdz ia łach D em bow ski da je  m o ż liw ie  w ycze rpu jący  opis 
na jw ażn ie jszych  in s ty tu c ji nauko w ych  w  Z w ią z k u , R adzieck im . N a 
stępujące rozd z ia ły  szczególnie zainteresować mogą p ra cow n ikó w  
ośw ia tow ych : rozd z ia ł o In s ty tu c ie  A rk ty c z n y m , k tó ry  za jm u je  się 
badaniem  o ko lic  podb iegunow ych, rozdz ia ł o s łyn n ym  na ca ły  św ia \ 
R o sy jsk im  T o w a rzys tw ie  G eograficznym , k tó rego  cz łonkow ie  o rga
n iz u ją  podróże naukow e po n iezm ie rzonych  obszarach Z w ią zku  R a
dzieckiego, oblanego dw om a oceanam i i  14 m orzam i. N ie zw yk le  c ie
k a w y  je s t opis B ib lio te k i im . Len ina , należącej do n a jw iększych  b i
b lio te k  św ia ta , s to i ona w  je d n y m  szeregu z B ib lio te k ą  K ongresu  
w  W aszyngtonie, B ib lio te k ą  M uzeum  B ry ty js k ie g o  i  F rancuską  B i
b lio te ką  N arodow ą.

K s iążka  p ro f. Dem bowskiego, bogato ilu s trow a na , zaw ie ra  liczne 
p o r tre ty  uczonych radz ieck ich  i  fo to g ra fie  eksponatów  m uzea lnych 
n ie raz je dyn ych  w  ca łe j Europ ie . K s iążka  w ysz ła  w  na k ła dz ie  5000 
egzem plarzy, m a ją  ją  w szys tk ie  w iększe b ib lio te k i ośw ia tow e w  k ra 
ju . N ow e popu la rne  w yd an ie  p o zw o liłoby  na je j rozpow szechnienie 
rów n ież  w  św ie tlica ch  i  Dom ach K u ltu ry .

P. N. J a k o w l e w .  J. W. Miczurin, Wielki Przeobraziciel Przyrody.
W ydaw . „W spó łp raca1'.

N azw isko  M ic z u r in a  znane je s t powszechnie w  Polsce. W ydany 
nak ładem  S pó łd z ie ln i „W spó łp raca '1, p rze k ła d  b ro szu ry  Ja k o w le - 
w a  zazna jam ia  nas z M ic z u rin e m  ja k o  uczonym  ro sy jsk im , k tó rego  
ta k  w ysoko ocen ił S ta lin  w  d n iu  ju b ile u szu  sześćdziesięciolecia tw ó r 
czej p racy  M iczu rin a , życząc m u  „n o w ych  sukcesów w  dzie le  p rze 
obrażenia sadow n ic tw a1'. W ie lką  zasługą M ic z u rin a  je s t to, że p rze 
sunął g ran ice  ro z w o ju  sadow n ic tw a  da leko na pó łnoc i  wschód, po
św ięcając tem u szlachetnem u dz ie łu  całe sw oje życie. M ic z u rin , ro z -
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w ija ją c  naukę  o re w o lu c y jn y m  przeobrażen iu o rgan izm ów  ro ś lin 
nych  i  zw ierzęcych, wszedł do w ie lk ie ’ ro d z in y  b io lo g ó w -re w o ld c jo -

B. S. F i  e s e n  k  o w . Kosmogonia układu słonecznego. W ydaw n.
B. S. F i e s e n k o w .  'Kosmogonia układu słonecznego. W ydaw n
„K s ią ż k i“ .

Jak ie  je s t pochodzenie naszego u k ła d u  słonecznego, o to  p y ta 
nie, k tó re  u s iłu ją  w y ja ś n ić  nowoczesne teo rie  kosm ogoniczne. 
W  c iągu całego w ie k u  X I X  uczeni s ta li na  g runc ie  m e ch a n ik i m g ła 
w icow e j, dopiero od n iedaw na przekonano się, że do w y jaśn ien ia  
zagadnien ia  kosmogonicznego, k tó re  ta k  bardzo in te resow a ło  u m y 
s ły  m yś lące j ludzkości, kon ieczny je s t w y s iłe k  różnych  specja lis
tó w  —  fiz y k ó w , chem ików , astronom ów  i  geologów. D op ie ro  p o łą 
czone w y s i łk i uczonych różnych  specja lności pozw olą zastąpić d a w 
ną, n iew ys ta rcza jącą  ju ż  obecnie h ipotezę m g ław icow ą  nową, od 
pow iada jącą osiągnięciom  współczesnej n a u k i. K s iążka  F iesenkow a 
da je  p o p u la rn y  a rów nocześnie w ycze rpu jący  w y k ła d  n a u k i o b u 
dow ie  system u słonecznego, o jego w ie k u , ' pochodzeniu oraz p rze 
g ląd g łów n ych  h ipotez, odpow iada jących  na pytan ie , ja k  pow sta ł 
u k ła d  słoneczny.

S. W a 1 g a r  d. Siły przyrody w służbie człowieka.
N a k ład em  „W y d a w n ic tw a  Ludow ego“  < ukaza ło  się tłum aczen ie  

z jęz. rosy jsk iego  k s ią ż k i p t. „S iły  p rz y ro d y  w  służb ie cz ło w ie ka ’ '. 
W  rozdz ia le  p ie rw szym  a u to r p rzeds taw ia  rozw ó j te c h n ik i od p ie r
w otnego ogniska do dz is ie jszych s iln ikó w . A u to r  m ó w i o w yn a la z 
kach uczonych ro sy jsk ich  w  dziedzin ie  e lek tryczności, o k tó ry c h  
nasze k s ią ż k i m a ło  dotychczas w spom ina ły . Np. p ierw sze e le k trycz 
ne la m p y  łu k o w e  b y ły  używ ane n a jp ie rw  w  R os ji i  nazyw ano je  
w  E u rop ie  „ro s y js k im  ś w ia tłe m ““. W a lg a rd  op isu je  prace licznych  
uczonych rosy jsk ich , k tó rz y  posuw ają  naprzód rozw ó j n a u k i i  tech 
n ik i.

J. P e r e l m a n .  Matematyka na wesoło.
N a k ład em  „P ra s y  W o js k o w e j““ ukaza ła  się c iekaw a i  pożyteczna 

ks iążka  znanego popu la ryza to ra  m a te m a ty k i p t. „M a te m a ty k a  na 
w e s o ło “. Do czytan ia  ks ią żk i P ere lm ana w ys ta rczy  e lem entarne 
p rzygo tow an ie  z a lgeb ry  i  geom etrii. K s iążka  uczy —  baw iąc. O d
świeża i  u trw a la  zapom niane ju ż  częściowo w iadom ości szkolne 
i  w zbudza w  c z y te ln ik u  za in teresow anie i  zam iłow an ie  do m a te 
m a ty k i.

„M a te m a ty k a  na w esoło“  zaw ie ra  opow iadan ia  i  ła m ig łó w k i z dzie
dz in y  m a te m a tyk i, f iz y k i i  as tronom ii. O to ty tu ły  rozdz ia łów : „M a 
te m a tyka  w  g rach ““, „O pow ia dan ia  o liczbach o lb rzym ach ““, „G eo
m e tr ia  deszczu i  śniegu““, „M a te m a ty k a  a podanie o po top ie “ . D z ię 
k i  ta k ie m u  pom ysłow em u u jęc iu , b a rw n y m  opisom  i  lic z n y m  a cie



k a w y m  ilu s tra c jo m , ks iążka  może spe łn ić dużą ro lę  w  rozbudze
n iu  zam iłow an ia , zwłaszcza w śród  m łodzieży, d la  ta k  w ażne j w  ż y 
c iu  na uk i, ja k ą  je s t m atem a tyka .

TM. S z u l k i n .  M oskwa.. S to lica  ZSRR.
N ak ładem  S pó łd z ie ln i W ydaw n icze j „W ied za “  ukaza ła  się p ie rw 

sza w  ję z y k u  p o lsk im  ks iążka  o s to licy  Z w ią z k u  Radzieckiego. 
A u to r  op isu je  poszczególne ośrodk i w  M oskw ie , a w ięc  M oskw ę Ra
dziecką ja k o  ośrodek soc ja lis tyczne j k u ltu ry ,  M oskw ę ja k o  ośrodek 
p rze m ys łow y ZSRR i  kończy ks iążkę rozdzia łem  „M o skw a  w skazu 
je  drogę ś w ia tu 1'. K s iążka  w ydana  bardzo s ta rann ie  zaw ie ra  p ię k 
ne ilu s tra c je , k tó re  da ją  obraz w ie lko śc i i  w span ia łośc i soc ja lis tycz
ne j s to licy  św ia ta .

M. W ó j c i c k i .  Ż n iw ia rk a .
P ań stw ow y In s ty tu t  W ydaw n. R o ln. A u to r  da je  w ycze rpu jący  opis 

ż n iw ia re k , ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  b u do w y  ż n iw ia re k , p ro 
du kow anych  obecnie w  Polsce. K s iążka  ilu s tro w a n a  w ie lo m a  r y 
sun kam i szczegółowym i om aw ia  ko le jn o  budow ę ż n iw ia rk i i  je j 
dzia łan ie , napęd oraz pracę i  obsługę ż n iw ia rk i.  W obec donios łe j 
r o l i  ja k ą  od g ryw a  ż n iw ia rk a  w  procesie m echan izac ji p ra cy  ro ln e j, 
obow iązk iem  p ra co w n ika  ośw iatowego, szczególnie na w s i, je s t do
k ła dn e  zazna jom ien ie  się z budow ą ż n iw ia rk i.

K . L a s z c z k a .  Keram os.
N a k ład em  Sp. W yd. .„Książka"' ukaza ła  się in te resu jąca  praca o ce

ram ice, k tó re j au to rem  je s t a rtys ta -ce ra rn ik , p ro f. A k a d e m ii S ztuk 
P ięknych  w  K ra k o w ie  K o n s ta n ty  Laszczka.

W  rozdz ia le  w s tęp nym  a u to r da je  k ró tk i zarys dz ie jó w  ce ra m ik i 
od n a jd aw n ie jszych  czasów. W  następnych rozdz ia łach p ro f. Laszcz
k a  om aw ia  zagadnien ia  tech no log ii c e ra m ik i i  da je  szczegółowy opis 
p ra cow n i ceram iczne j, o k tó re j słusznie m ów i, że mogą w  n ie j pow 
stać dz ie ła  w ie lk ie  i  trw a łe . C e ram ika , k tó ra  m a ogrom ne znaczenie 
w  ro z w o ju  k u l tu r y  m a te ria ln e j, może być  c ie kaw ym  tem atem  d la  
pogadanek w  św ie tlicach .
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1. 2B ZM E R O W A

W ykład ow ca  S zko ły  P racy  
Społecznej w  Łodz i

Z DOŚWIADCZENI NAUCZYCIELA FIZYKI W SZKOŁACH
DLA DOROSŁYCH

(Uwagi metodyczne)

Metoda nauczania fizyki w szkołach dla dorosłych różni się 
od metody stosowanej w szkołach młodzieżowych.

Słuchacze przychodzą do szkoły wprost od warsztatów, są 
przemęczeni i mają mało czasu na odrabianie lekcji w domu. 
Jednostka lekcyjna powinna być wobec tego tak pomyślana, by 
uczniowie nie tylko zrozumieli materiał, ale opanowali go 
i utrwalili. Przy utrwalaniu materiału należy uwzględnić, że 
ludzie starsi mają słabszą chłonność umysłu i pamięć, natomiast 
większą zdolność logicznego rozumowania i duży zasób wiado
mości praktycznych. Próbowałam początkowo wprowadzić ogól
nie znaną metodę, by uczniowie po zebraniu materiału i wypo
wiedzeniu ścisłej definicji powtórzyli ją. Nie dało to jednak żad
nych wyników, zaledwie jedna lub dwie osoby w klasie potra
fiły  to uczynić. Wówczas przekonałam się, że człowiek dorosły 
musi w skupieniu opanować materiał. Obecnie wprowadziłam 
inną metodę i osiągnęłam należyte rezultaty. Gdy prawo f i
zyczne lub definicja zostaną podyktowane, czytają je uczniowie 
pocichu kilkakrotnie, a potem poszczególni słuchacze powtarza
ją je głośno. Przykłady, którymi to prawo jest poparte powin
ny być powiązane z warsztatem pracy słuchaczy. Należy cier
pliwie wysłuchiwać wszystkich przykładów, nie żałować czasu. 
Również należy zaspokoić ciekawość słuchacza, jeżeli czytał coś 
na temat związany z lekcją. Dyskusja, która czasem wypełnia 
całą godzinę lekcyjną i niweczy nawet z góry przygotowany 
plan, jest bardzo pożyteczna, budzi żywe zainteresowanie przed
miotem i jest pożytecznym czynnikiem przy utrwaleniu mate
riału. Podczas dyskusji należy stale podkreślać zasady dialek- 
tyki, stosowane przy przerabianiu danego zagadnienia. Zadania 
rachunkowe należy rozwiązywać w jak największej ilości na 
samej lekcji, by nie obciążać uczniów pracą domową. Dużo 
uwagi należy zwracać na sposób wyrażania myśli przez słucha
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czy. Słuchacze mają zazwyczaj język ubogi i operują niewielkim 
zasobem słów, dlatego szczególną trudność sprawia im opano
wanie definicji i praw fizycznych.

Z tego też powodu nie' powinni uczniowie notować samodziel
nie opisu doświadczenia, ponieważ notują błędnie, a potem tych 
błędów uczą się na pamięć. Po ukończeniu doświadczenia ucz
niowie ustnie opisują swoje obserwacje oraz wnioski, które na
leży sprecyzować, a w końcu podyktować. Prowadzenie dokład
nych notatek jest rzeczą konieczną, gdyż uczniowie mają mało 
czasu na odrabianie lekcji, nie mogą więc szperać w podręczni
kach i samodzielnie opracować materiału, ale wszystko, co znaj
duje się w zeszycie, powinno być podyktowane przez nauczy
ciela. Definicje winny być krótkie, gdyż należy pamiętać, że nie 
tylko nowe pojęcie, ale każde nowe słowo sprawia trudność. 
Należy przyzwyczaić słuchaczy, by ściśle, zwięźle i poprawnie 
formułowali swoje myśli.

Przy rozkładzie materiału naukowego należy uwzględnić, że 
słuchacze rekrutują się przeważnie spośród pracowników fizycz
nych, którzy nie są przyzwyczajeni do abstrakcyjnego myślenia, 
a operują wyłącznie konkretami. Najlepsze wyniki otrzymałam, 
rozpoczynając od działu cieczy i gazów, jako najbardziej kon
kretnego, przy czym dział ten przerabiałam wyłącznie doświad
czalnie, do minimum ograniczając stosowanie wzorów. Przej
ście od konkretu do abstrakcji powinno odbywać się ostrożnie, 
ale systematycznie. Następnie można już przejść do mechaniki 
i przy tym dziale położyć duży nacisk na wdrożenie do abstrak
cyjnego myślenia. Przy przerabianiu mechaniki należy podkre
ślić względność stanu spoczynku oraz ciągły ruch i zmiany, któ
re panują we wszechświecie.

Moment wychowawczy w nauczaniu dorosłych ma równieź- 
olbrzymie znaczenie. Pamiętamy wszyscy, jak w  starej szkole 
fizyka była oderwana od życia. Podawało się prawa różnych 
uczonych, bez żadnego związku z warunkami historycznymi 
w jakich one powstawały. Obecnie rozpoczynając jakiś dział f i
zyki, należy uwzględnić tło historyczne epoki, stosunki ekono
miczne, życiorysy uczonych, którzy położyli wielkie zasługi dla 
nauki, narażając się niejednokrotnie na prześladowania ze stro
ny kościoła i wyroki Inkwizycji. Uczniowie powinni wiedzieć, 
że wynalazki nie powstają nagle i niespodziewanie w umysłach 
genialnych uczonych, a są wytworem warunków ekonomicznych 
i społecznych danej epoki. Takie ujęcie materiału budzi żywe 
zainteresowanie przedmiotem. Szczególne zainteresowanie wzbu
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dzają życiorysy takich uczonych jak Faraday, Scheele i in., któ
rzy pomimo ciężkich warunków materialnych dopięli celu.

Zainteresowanie jest nieodzownym czynnikiem przy kształce
niu dorosłych, którzy znużeni całodzienną pracą przychodzą na 
wykład. Niejednokrotnie nauczyciel Szkoły dla dorosłych ma 
możność zaobserwowania, jak w najciekawszym miejscu jego 
wykładu znużony słuchacz zaczyna drzemać. Dlatego olbrzymią 
rolę na lekcji odgrywa postawa samego nauczyciela i nastrój 
panujący w klasie. Dowód matematyczny winien być wyprowa
dzony metodą dyskusyjną, by uczniowie brali żywy udział w lek
cji. Jeżeli materiał jest bardzo trudny i nużący, należy pracę na 
parę minut przerwać, rozpocząć rozmowę na temat luźniej zwią
zany z wykładem, wprowadzić trochę humoru, rozweselić słu
chaczy, by z nową energią zabrać się do pracy.

Na zakończenie chciałabym podzielić się ostatnim eksperymen
tem moich słuchaczy, dotyczącym pracy domowej. Niektórzy 
uczniowie Szkoły Pracy Społecznej stwierdzają: „Mieliśmy du
żą trudność z zapamiętaniem materiału. Obecnie codziennie 
10— 15 minut poświęcamy na przeczytanie notatek z fizyki i do
skonale opanowaliśmy materiał“ .
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O Ś W I A T A  D O R O S Ł Y C H  Z A  G R A N I C Ą

OŚWIATA DOROSŁYCH W CZECHOSŁOWACJI

(szkic z zakresu organizacji oświaty dorosłych)

Zagadnienie oświaty dorosłych w Czechosłowacji należy roz
patrywać w ścisłym związku z ustawą o szkole jednolitej z 21 
kwietnia 1948 roku i działalnością Rewolucyjnego Ruchu Zawo
dowego. Tylko w ten sposób można będzie należycie zoriento
wać się w zakresie organizacji, programach i metodach oświaty 
dorosłych (osveta) w Czechosłowacji.

Analiza ustawy o szkole jednolitej i zaznajomienie się z dzia
łalnością oświatowo-kulturalną Rewolucyjnego Ruchu Zawodo
wego (odpowiednik Centralnej Rady Związków Zawodowych 
w Polsce) prowadzi bezpośrednio do jasnego przedstawienia 
wielkości, kształtu i zawartości programowej dwóch procesów 
oświatowych: 1) pracy szkoły ludowej i szkoły średniej pierw
szego stopnia; 2) pracy oświatowo-kulturalnej prowadzonej 
przez ruch zawodowy.

Obowiązek szkolny w Czechosłowacji trwa 9 lat. Ukończenie 
szkoły średniej pierwszego stopnia zamyka okres obowiązkowe
go kształcenia się i otwiera drzwi, dotąd rygorystycznie zamk
nięte, do szkoły zawodowej, warsztatu rzemieślniczego, fabryki, 
szkoły średniej itd. Stan przedstawiony ustaliła ustawa z 21 
kwietnia 1948 roku. W rzeczywistości stan ten istnieje już od 
kilku lat i spowodowany został dość powszechnym na terenie 
ziem czeskich faktem kształcenia się dużej części młodzieży 
w szkole mieszczańskiej. Dlatego można twierdzić, że większość 
obywateli czechosłowackich zamieszkujących miasta czeskie, mo
rawskie i śląskie posiada wykształcenie w zakresie szkoły śred
niej pierwszego stopnia (dawniej szkoły mieszczańskiej).

Stosunki słowackie na tym odcinku kształtują się inaczej: tu
taj mówić należy o społeczeństwie posiadającym, w .masie swo
jej, cenzus szkoły ludowej o pięcioletnim kursie nauki. W oby
dwóch jednak wypadkach nie spotkamy się ze zjawiskiem anal
fabetyzmu.

Czechosłowacka szkoła podstawowa wyznacza zatem oświa
cie dorosłych miejsce startu.

Wyjaśnić należy, iż pojęcie „miejsca startu“  użyte tutaj zosta
ło w dość szerokim zakresie i obejmuje również wykształcenie 
polityczne.
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Państwową instytucją kierującą oświatą dorosłych jest Pań
stwowa Opieka Oświatowa (Statni pece osvetowa). Do roku 
1948 stanowiła ona część ministerstwa szkolnictwa, nauki i sztu
ki. W roku 1948 Państwowa Opieka Oświatowa została przy
dzielona do Ministerstwa Informacji i Oświaty Dorosłych Pod
stawę prawną działalności Państwowej Opieki Oświatowej sta
nowić będzie ustawa o: oświacie dorosłych i ustawa biblioteczna 
Projekty Obu ustaw są przedmiotem studiów. Ustawa bibliotecz
na podporządkowuje wszystkie biblioteki naukowe, szkolne, bi
blioteczne i gminne jednemu kierownictwu.

Projekt ustawy o oświacie dorosłych przewiduje powołanie 
z dniem 1 lutego 1950 roku komisji, oświaty dorosłych przy re- 
feratach szkolnictwa, oświaty dorosłych i wychowania fizyczne- 
go rad narodowych. Wspomniane komisje będą czynnikiem inspi
racji, kierowania, koordynacji i kontroli; Organem wykonawczym 
opieki oświatowej będą akademie ludowe. Przewiduje się.zorga
nizowanie 2000 ludowych akademii w ośrodkach powiatowych, 
tj. lam, gdzie, są szkoły średnie oraz w niektórych gminach 
W miastach powiatowych będą utworzone .Srupy. leictors.kie ąłca- 
demji ludowych.. Zespoły te składać się będą z rolników, inżynie
rów lekarzy, prawników, pedagogów i artystów, Ńa czele ludo
wych akademii stają dyrektorzy i sekretarze. Akademie ludowe 
mają organizować kursy ogólnokształcące, kursy .dla pracowni; 
kow oświaty dorosłych, pracowników aumińistracji ludowej 
Kursy dla reemigrantów, kursy zawodowe (pisania ną maszy
nie, językowe, szycia bielizny, przetwórstwa owocowego itd.) 
Ponadto^ akademie ludowe przy współpracy bibliotek i czytelń 
zakładać będą koła czytelników, kółka „rmczurińców“ . Organizują 
one w porozumieniu z masowymi organizacjami i w'ścisłej łącz
ności z Frontem Narodowym uroczystości państwowe. Akademie 
ludowe wspomagają organizacje kulturalne i zjednoczone orga
nizacje rolnicze, współpracują z literatami, muzykami i piasty- 
kami. Do zakresu działania akaderhii ludowych należy również 
organizowanie izb i Sal kńltury, budowanie' domów oświaty do
rosłych. Współpracują one z ochotniczymi zespołami teatralny
mi, muzycznymi i śpiewaczymi. Organizują pokazy filmowe, ze
brania literackie, zebrania i dyskusje w Ogólności, popierają 
twórczość ludową. Głównym zadaniem akademii ludowych jest 
aktywizowanie człowieka. Ma on stać się świadomym obywate
lem 1 udowo-demokr;'.tycznego państwd, człowiekiem o 1 szerokich 
zainteresowaniach artystycznych, przy czym zainteresowania te 
muszą opierać się na naukowym światopoglądzie marksistow
sko-leninowskim.
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Państwowa Opieka Oświatowa należy do zakresu działania 
I departamentu Ministerstwa Informacji i Oświaty Dorosłych. De
partamentowi temu podporządkowane są organizacyjnie następu
jące instytucje: Sztuka ludowa, Centrala muzyczna i artystyczna, 
Centrala rozrywek ludowych, Centrala twórczości ludowej oraz 
Instytut wychowania ludowego imienia Masaryka (M.asarykuv 
lidovychovny ustav), który jest instytutem studiów i badań.

Na terenie Słowacji najważniejszym organem poradnictwa 
informacji i oświaty dorosłych jest Słowacka Macierz (Slovenska 
Matice), która ma swoją centralę i instytut naukowy w Turc. sv. 
Martine.

Prasę z zakresu oświaty dla dorosłych reprezentują następu
jące tytuły: ,,Praca oświatowa“ , „Nowa oświata dorosłych“ , 
„Czytelnik“ , „Mówi lokalne radio“ ; w Słowacji wydaje się 
„Oświatę“ i „Wychowanie ludowe“ .

Równolegle z działalnością państwowej centrali oświaty do
rosłych rozwija się akcja oświatowa Centralnej Rady Związków 
Zawodowych (URO). Dla uniknięcia nieporozumień należy odra- 
zu powiedzieć, że czechosłowackie związki zawodowe nie pro
wadzą pracy oświatowej w taki lub w podobny sposób, jak w Pol
sce. Zarówno centrala czechosłowackiego ruchu zawodowego, 
jak i poszczególne centrale branżowe główny wysiłek obracają 
na jak najbardziej powszechne szkolenie kadr organizacyjnych. 
Miesięczne lub dwutygodniowe seminaria związkowe mają pro
gramy złożone z dwóch rodzajów zagadnień: ideowo-politycz- 
nych i organizacyjno-zawodowych.

Doniosłość tej drogi oświatowej stanie się dla nas bardziej 
zrozumiała, jeżeli przypomnimy sobie, że w Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych w Czechosłowacji jest zorganizowanych 
ponad trzy miliony robotników i pracowników, co stanowi 25% 
ogółu ludności Czechosłowacji.

Przy okazji omawiania zagadnienia kształcenia politycznego 
należy pokrótce wspomnieć o masowym szkoleniu politycznym 
prowadzonym przez Komunistyczną Partię Czechosłowacji. Rok 
szkolny 1949/50 (1 .XI. 1949 — 1.XI.1950) jest okresem powszech
nego kształcenia i dokształcania politycznego wszystkich człon
ków Partii. Akcję tę prowadzi się na trzech poziomach: podsta
wowym, średnim w postaci kół marksistowsko-leninowskich 
i wyższym (szkoły wieczorowe). Szkolenie jest obowiązkowe. 
Zajęcia szkolne odbywają się raz na dwa tygodnie: Na kursie 
podstawowym prelegenci stosują najczęściej formy wykładu i dy
skusję wyjaśniającą.
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W kołach marksistowsko-leninowskich i w szkole wieczorowej 
prelegent podaje bibliografię zagadnienia, uczestnicy kursów 
samodzielnie referują poszczególne kwestie.

Programy szkoleniowe wyznaczają tematy na każdy miesiąc. 
nrJ„e„ Srt ? e %maty w . °Prac«waniu specjalnym wygłaszane są 
przez radio. Z audycji radiowych korzystają uczestnicy masowe
go szkolenia pogłębiając swoje wiadomości Z audycjf korzysta
ją rowmez szerokie rzesze bezpartyjnych.

Oryginalną formą kształcenia dorosłych jest Trybuna Radio
wa. Raz w tygodniu odbywa się zebranie publiczne, w którym 
biorą udział zaproszeni przez dyrekcję radia różni specjaliści 
Zebrani zadają pytania, na które owi specjaliści odpowiadają 
Podane przykładowo dwa pytania świadczą o wielkiej różnorod
ności zagadnień interesujących zebranych. Oto przykłady- 1) Dla
czego palenie tytoniu jest szkodliwe? 2) Dlaczego w roku 1918 
Czechosłowacja nie została republiką socjalistyczną?

Opisane zebranie jest transmitowane przez radio. Innym ro
dzajem audycji nadawanych przez Trybunę Radiową są odpo-
n ir im n 113 n 1Styr, ,TutaJ Podobnie rozpiętość zainteresowań jest
MakTe i’a k °w b<łk Pyta+n W sprawach codziennych zdarzają się i takie, jak. Wpływ astronomii na życie ludzkie. Osoby odpo-

X P0ShK!i ą nastePuH ce właściwości: znaczną 
erudycję, dobrą dykcję i dobry dowcip. Należy podkreślić, iż listy 
czytane przed mikrofonem nie są wcześniej segregowane. Au-
chaczy°P1Sane Ci6SZą się dużą P°Pulamością wśród radiosłu-

Na zakończenie tej nader zwięzłej informacji o organizacji 
n S ę p u j,« ™  y "  Czechosłowacji trzeba stwierdzić rzeczy

1) w Czechosłowacji nie ma zagadnienia analfabetyzmu-
2) me ma tam również problemu dokształcania dorosłych w za- 

kresie szkoły podstawowej;
3) pragnienie awansu społecznego nie wyraża się powszechnie 

w dążeniu do ukończenia szkoły średniej, lub wyższej-
4) zadania oświaty dorosłych to „bój o duszę czeskiego i sło

wackiego człowieka“ , jak mówił minister informacji i oświa- 
ty dorosłych Wacław Ropecky, to walka o świadomość czło
wieka, świadomość obciążoną przeszłością, kapitalistycznym 
gląCdu°Waniem 1 P°Zostałościami kapitalistycznego światopo-

Szczególnie ważnym zagadnieniem oświatowym w Czechosło
wacji jest praca oświatowa na wsi. Charakterystyczne w tej 
sprawie jest oświadczenie tow. R. Slayeskeho na IX Zjeździe
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K. P. Cz.: „Koniecznie musimy przyjść z pomocą kulturalną na
szej wsi. Zwłaszcza musimy się starać o to, aby na wieś, podle
gającą wpływom klerykalnej reakcji, zostali wysłani najlepsi 
nauczycieli, aby na wsi powstawały koła Czechosłowackiego 
Związku Młodzieży, aby na wsi znalazło się kino, radio. Na 
wieś powinni wyjeżdżać pracownicy kulturalni. Należy pomagać 
wsi w zakładaniu kół teatralnych, śpiewaczych, Sokoła itd.“ .

Kulturą wsi żywo zainteresował się Klub dziennikarzy, zaj
mujących się zagadnieniami kulturalnymi. Z inicjatywy wspom
nianego Klubu zorganizowano konferencję z udziałem pracowni
ków oświatowych. Rezultatem konferencji było ustalenie planu 
pracy, oświatowo-kulturalnej na wsi, Plan ten przedstawia się 
następująco:

1. ministerstwo "rolnictwa zwoła konferencję dziennikarzy 
zajmujących się zagadnieniami kulturalnymi i zapozna ich 
z polityką rolną,; ministerstwo rolnictwa umożliwi dzienni
karzom wyjazd na wieś razem z jakąkolwiek grupą objaz
dową pracowników kulturalnych;

2. ministerstwo informacji zwoła również taką samą konfe
rencję i regularnie będzie informować dziennikarzy o pra
cach Państwowej Opieki Oświatowej;

3. dziennikarze zobowiązują się do regularnych wyjazdów na 
wieś i współpracy ze wsią w organizowaniu jej życia kul
turalnego;

4. z pracowników oświatowych stworzyć należy sieć korespon
dentów zagadnień kulturalnych.

Wyrazem żywego zainteresowania; dzieńnikarzy sprawami 
oświatowymi wsi jest artykuł Jana Pilarza, zamieszczony w nu
merze 42 (rocznik X V III)  ,,Tvorby“ . Oto główniejsze myśli ar
tykułu Pilarza.

1. Nie może istnieć specjalna kultura miejska i oddzielna kul
tura wiejska. Tym podziałem operowała w pierwszej republice 
partia agrarna. Zorganizowano wówczas cały szereg instytucji 
poto, aby chronić „pierwotności r oryginalności“  kultury „wiei- 
skiej“ . Stworzono lotną uczelnię wiejską. Jak fałszywe było twier 
dzenie o podstawowości kultury wiejskiej i nadrzędności wsi wie 
ten, kto miał okazję zetknąć się z życiem proletariatu wiejskie
go oraz drobnych i średnich rolników.

Niski poziom życiowy, brak cywilizacyjnych urządzeń, niska 
kultura mieszkaniowa, niedostateczna higiena — oto wieś. Par
tia agrarna .nie Usiłowała nawet podnosić Wsi na wyższy po
ziom, natomiast sławiła idyliczny prastary wiejski sposób życia
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i dawała dyplomy stuletnim rodom chłopskim.' Za folklorem 
kryla się bieda, za głoszoną siłą ódrodzeńćzą wsi — niechęć 
do postępu.

Uważne przyjrzenie się procesom ożywiającym dzisiejszą wieś 
doprowadza do jedynego wniosku: kultura na wsi zaczyna się 
od traktoru, pralni spółdzielczej, miejscowego radiowęzła, przed
szkola, żłobka dla dzieci w okresie żniw, oświetlenia elektrycz
nego, sposobu mieszkania i opieki lekarskiej

Geografia kulturalna Czechosłowacji nasuwa liczne zastrze
żenia. Cierpi się na praski centralizm.

Najwięcej kłopotu w pracy kulturalnej na wsi stwarza brak 
dostatecznej ilości sal i domów kultury. Czechosłowacja ma 
ponad 4000 wsi do 100 mieszkańców, ponad 9000 wsi do 500 
mieszkańców i ponad 12000 wsi do 1000 mieszkańców.

W okresie planu dwuletniego wybudowano z funduszów mi
nisterstwa rolnictwa 44 domy kultury. Plan pięcioletni przewi
duje wybudowanie 53 domów kultury i 62 sal oświaty dorosłych.

Najłatwiejszym sposobem uzyskania domów kultury jest adap
tacja. Doświadczenia z pogranicza (czeskie ziemie odzyskane) 
są przekonywujące.

Oryginalną formą współpracy pisarzy i artystów ze wsią są 
patronaty kulturalne. W maju 1948 roku zorganizowano około 
150 patronatów kulturalnych dla wsi. Poza pisarzami wyróżnili 
się w tej pracy muzycy i plastycy. Wielu kompozytorów rozto
czyło opiekę nad chórami, orkiestrami, szkołami muzycznymi.

Zorganizowano zespoły śpiewacze i orkiestralne, które wyjeż
dżały z produkcjami na wieś. Artyści uczestniczyli we współza
wodnictwie twórczości młodzieży, napisali wiele pieśni ludowych, 
zorganizowali kursy dla kierowników i dyrygentów chórów. Plas
tycy zajęli się restauracją państwowych budynków, zorganizo
wali ruchome wystawy. Świadectwem Osiągnięć w tym zakresie 
są wyniki artysty rzeźbiarza Brz. Bendy, który razem z powia
tową radą oświaty dorosłych zorganizował 8 wędrownych wy
staw. Wystawy te odwiedziło 63% mieszkańców tych miejsco
wości. gdzie zawitała wystawa. Za 150.000 koron sprzedano 
obrazów i rzeźb.

Na jesieni odbyły się jednodniowe konferencje pisarzy. Dzia
łalność patronatów kulturalnych będzie pogłębiona na gruncie 
socjalistycznych umów. Ministerstwo rolnictwa udzieli pisarzom 
stypendiów i umożliwi im kilkumiesięczny pobyt w majątkach 
państwowych i wzorowych spółdzielniach produkcyjnych.

W. Witkowski



PRACA KULTURALNO-OŚWIATOWA MOSKIEWSKICH  
ZAKŁADÓW SAMOCHODOWYCH IM IEN IA  STALINA.

Po skończonym dniu pracy w wielkich Zakładach Samocho
dowych imienia Stalina masy robotników śpieszą do swego Pa
łacu Kultury. Czekają ich tu biblioteki, teatr, kino, odczyty, ga
binety techniczne, rozrywki — szerokie możliwości opanowania 
wiedzy i zdobycia wyższej kultury.

Sala odczytowa wypełniona do ostatniego miejsca. Laureat 
Stalinowskiej premii, inżynier Zakładów Festa, wygłasza odczyt
0 konstrukcjach radzieckich samochodów. Po odczycie można 
obejrzeć wystawy w gabinetach: stachanowskim i technicznym 
Pałacu. Na ścianach rozwieszono tu makiety części agregatorów 
samochodowych, plansze przedstawiające procesy technologiczne, 
plakaty wydane przez techniczną sekcję Pałacu kultury i oddział 
Wszechzwiązkowego Naukowo-Badawczego Towarzystwa Kon
struktorów Maszyn. Słuchacze mogą się też zapoznać ze stanem 
techniki innych zakładów samochodowych.

Dziesiątki inżynierów, techników, mistrzów zwiedzają codzien
nie gabinety stachanowskie racjonalizacji i wynalazczości. Za
poznają się tu oni z metodami -pracy przodowników przedsiębior
stwa i z nowościami w dziedzinie konstrukcji samochodów
1 maszyn.

Doświadczeni kierownicy zakładów, stachanowcy, inżynierowie 
przeprowadzają stale w gabinetach konsultacje i wygłaszają po
gadanki o wdrażaniu się w stosowanie nowej techniki, o no
wych metodach pracy, o ekonomii. Pogadania te wpłynęły np. 
na szerokie zastosowanie przodującej metody szybkościowego 
skrawania i termicznej obróbki metalu w oddziałach zakładów.

W Pałacu kultury organizuje się systematycznie „Dni specja
listów“ , w których robotnicy dowiadują się od stachanowców 
o ich osiągnięciach i metodach pracy.

Do Pałacu kultury przychodzą na wieczory konsultacyjne naj
wybitniejsi racjonalizatorzy i uczeni.

Członek Akademii Czudakow mówił o zagadnieniach konstruk
cji samochodów, wynalazca stereoskopowego kina, Iwanow — 
o perspektywach rozwoju filmu przestrzennego, reżyser i arty
sta filmowy, Ptuszko, demonstrował tzw. „cuda“ techniki.

Robotnicy Zakładów interesują się nie tylko techniką. Pałac 
kultury zadawalnia ich dążenia do uzupełniania i rozszerzania 
wiedzy o świecie otaczającym.
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Pałac kultury organizuje cykle odczytów na tematy przyrod
nicze, społeczno-polityczne i literackie.

Wszystkie wydarzenia w kraju z zakresu życia społecznego 
czy naukowego, w dziedzinie literatury czy sztuki znajdują naj
żywszy oddźwięk w działalności Pałacu kultury.

Setki robotników przyszły posłuchać odczytu o wynikach sesji 
Akademii Nauk Rolniczych im. Lenina. Biblioteka Zakładów 
przygotowała na ten dzień wystawę „Nowy rozkwit nauki biolo
g ii“ . W starannie dobranych cytatach i fotografiach pokazano 
walkę koryfeuszy tej nauki: Miecznikowa, Pawłowa, Miczurina, 
Wiliamsa, Dokuczajewa i Łysienki o materialistyczny światopo
gląd w biologii, o rozwój nauki ściśle związanej z życiem.

Pałac kultury organizuje u siebie i w świetlicach oddziałów 
koncerty poprzedzone odczytami o najlepszych dziełach kompo
zytorów rosyjskich i radzieckich.

Co tydzień w małej sali odczytowej Pałacu artyści teatralni 
recytują utwory klasyków i pisarzy współczesnych. Czytanie 
jest zwykle poprzedzone wprowadzającym wstępem

Poważne miejsce w pracy Pałacu kultury zajmuje propaganda 
książki. Zapotrzebowanie robotników Zakładów na książki z naj
rozmaitszych dziedzin jest ogromne. Wieczorami można spotkać 
setki czytelników w bibliotece Pałacu. Posiada ona 78 tysięcy 
tomów. Poza tym przy Pałacu mieści się filia biblioteki im. Le
nina. Pracują tu stale pracownicy Zakładów Samochodowych; 
inżynierowie, technicy, robotnicy. Przeprowadza się tu systema
tycznie konsultacje i konferencje. Czytelnicy z Zakładów biorą 
czynny udział w konferencjach literackich omawiających najnow
sze utwory. W konferencjach tych uczestniczą autorzy dzieł 
omawianych.

Bogaty jest dorobek Pałacu kultury w zakresie ochotniczej 
działalności artystycznej.

Sławni artyści i pedagogowie kierują dwudziestoma kółkami, 
w których pracuje przeszło dwa tysiące pracowników Zakładów.

Kółka dramatyczne wystawiły „Moskiewski .charakter“ Sofro- 
nowa, „Na spotkanie życia“  Uspienskiego i kilka sztuk Ostrow
skiego.

Zespoły chóralne wykonują pieśni ludowe i kompozytorów 
współczesnych. W orkiestrze dętej bierze udział przeszło 100 
osób.

Są robotnicy, którzy pracując nadal w Zakładach, uczęszcza
ją do szkół muzycznych. 15 robotników Zakładów ukończyło 
konserwatorium i bierze nadal udział w orkiestrze.
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czasu do czasu pokazy dlaZespoły ochotnicze urządzają od 
swych towarzyszy pracy.

Pracownicy Zakładów, po swej wytężonej pracy, szukają też 
w Pałacu kulturalnego wypoczynku i wesołej rozrywki. Pałac 
kultury organizuje spotkania ze sławnymi kompozytorami noe- 
tami i pisarzami.

Co tydzień na wielkiej scenie Zakładów teatry moskiewskie 
wystawiają dramaty, opery i operetki. W teatrze Pałacu wyświe
tlane są codzień filmy.

Trzecia część Pałacu kultury oddana jest do dyspozycji dzieci 
pracowników. Pracują tu młodzi przyrodnicy, radioamatorzy, fo
tografowie, modelarze samolotów itp. Pracą tych licznych kółek 
dziecięcych kierują inżynierowie i technicy Zakładów.

W warsztacie introligatorskim młodzież uczy się oprawiać 
unio Poma£ając w *en sposób bibliotece dziecięcej. Aktywiści 
biblioteki są stałymi uczestnikami konferencji literackich. Przy 
bibliotece jest kółko „Przyjaciele książki“ .

Tysiąc dzieci pracowników stanowi stały aktyw dziecięcego 
wydziału Pałacu kultury. Sam tylko zespół chóralny liczy 200 
osób. Co roku urządza się w Pałacu wystawę twórczości dzie
cięcej.

Praca kulturalno-oświatowa w Zakładach im. Stalina nie 
ogranicza się do działalności Pałacu kultury. Prawie w każdvm 
oddziale Zakładów jest „Czerwony kącik“  (świetlica).

Robotnicy mogą tu wysłuchać odczytu, posłuchać koncertu, 
zobaczyć film, przeczytać gazety i czasopisma, pograć w szachy,' 
domino lub warcaby. W ostatnich miesiącach odbyło się tu kilka 
spotkań robotników z artystami Teatru Wielkiego, Moskiewskiej 
Filharmonii, teatrów dramatycznych Leningradu i im. Gorkiego.

Odczyty w „Czerwonych kącikach“ wygłaszają prelegenci za
proszeni luo spośród pracowników. Kierownik działu planowania 
mówił o upłynnianiu środków obrotowych, główny księgowy 
o rachunku gospodarczym, pracownik działu technicznego o no
wościach techniki, jeden z robotników o 25-leciu radzieckiej bu
dowy samochodów.

Komisja kulturalna oddziałów motorowych zorganizowała przy 
pomocy biblioteki konferencje czytelnicze, omawiające nowości 
literatury radzieckiej z udziałem autorów.

W zespołach chóralnych, teatralnych, choreograficznych i mu
zycznych robotnicy otrzymują wiedzę w zakresie sztuki. Zazna
jamiając się z osiągnięciami nauki, techniki, literatury, robot
nicy podwyższają swą ogólną kulturę.
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Robotnicy Zakładów mają szerokie możliwości doskonalenia 
zawodowego. W Zakładach Samochodowych stworzono dużą 
i różnorodną sieć kursów i szkół kształcących w kierunku ogól
nym i technicznym. Robotnicy kształcą się tu na konstrukto
rów, ekonomistów, monterów, technologów, kierowców.

Jest to dwuletnia szkoła, po ukończeniu której i złożeniu pra
cy dyplomowej otrzymuje się stopień mistrza i technologa. Jest 
też technikum mechaniki samochodowej i wyższa szkoła me
talurgiczna zj oddziałami wieczorowym i korespondencyjnym.

Setki robotników ukończyły te zakłady naukowe, nie odry
wając się od pracy. Dziś około 80% pracowników Zakładów 
im. Stalina posiada średnie wykształcenie. Szereg robotników 
otrzymał tu stopień inżyniera, i l  inżynierów Zakładów posiada 
stopień kandydata nauk technicznych, 20 przygotowuje się do 
obrony kandydackich dysertacji.

Siłą kierującą całą pracą mającą na celu podniesienie kultu
ry i oświaty robotników jest organizacja partyjna.

Wszyscy komuniści przedsiębiorstwa studiują naukę mark
sistowsko-leninowską. W 1949 r. w sieci partyjnej uczyło się 
4.000 członków partii i powyżej 1500 Komsomolców. Wielu ro
botników uczęszcza na wieczorowy uniwersytet marksizmu-le- 
ninizmu.

Różnorodna i bogata działalność kulturalno-oświatowa w Za
kładach Samochodowych im. Stalina dąży do osiągnięcia ta
kiego poziomu kulturalno-technicznego klasy pracującej, któ
ry doprowadzi do likwidacji przeciwieństwa pracy umysłowej 
i fizycznej.

Wg artykułu Poliszczuka i Uszatikowa, zamieszczo
nego w miesięczniku Kulturno-Proswietitielnaja Rabota 
Nr 12/1949r r.

Opracowała W. Zawistowska
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S P R A W Q Z p  A IV I  A

KONFERENCJA W SPRAWIE POMOCY NAUKOWYCH.

Dn. 8 lu tego b r. odby ła  się w  C e n tra lnym  O środku O św ia ty  D o ro 
słych (T U R iL ) p rzy  A l. Róż 7 kon fe renc ja , zw o łana z in ic ja ty w y  w y 
dz ia łu  B ad aw czo -Ins trukcy jn eg o  C entr. Ośr. O św ia ty  D orosłych , p rzy 
w spó łudz ia le  p rze ds taw ic ie li COOD i  m uzea ln ic tw a , pod p rzew odn ic 
tw em  p ro f. S. A rn o ld a , poświęcona zagadnien iu  p ro g ra m u  i  m etody 
p rzyg o tow yw an ia  pom ocy naukow ych  w  zakresie h is to r ii i n a u k i o P o l
sce współczesnej.

Ob. A nn a  K ow alczew ska, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  B a d a w c z o -In s tru k 
cyjnego COOD w skazała w  sw ym  obszernym  re fe rac ie  na konieczność 
w y tw a rz a n ia  i  stosowania pom ocy naukow ych  w  dz ia ła lnośc i ośw ia 
tow e j, ilu s tru ją c  swe w y w o d y  lic zn ym i, p rzyg o tow anym i przez W ydz ia ł 
B a d a w c z o -In s tru k c y jn y  p rz y k ła d a m i ta b lic  s ta tystyczno -  fig u ro w ych , 
map, w yk re sów  i  pom ysłow ych schem atów. Z adem onstrow a ła  też p ro 
je k t  roboczy „ta ś m y  h is to ry c z n e j‘‘ —  5-c io  m e tro w e j ta b lic y , m ające j 
przedstaw iać rozw ó j s tosunków  gospodarczych, p o lityczn ych  i  k u l tu ra l
nych  na p rzestrzen i tys iąca la t  is tn ie n ia  państw a polskiego. Taśm a ta 
przedstaw ia  „m apę czasu“ , w  k tó re j uczący się um ieszczają każdy ko n 
k re tn y  fa k t.

Po re fe rac ie  w yw ią za ła  się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j wszyscy w y 
pow iedz ie li się za koniecznością pom ocy naukow ych , w y ja śn ia ją cych  po
g lądow o dzie je  ro z w o ju  społecznego.

P ro f. K . M a je w sk i, d y re k to r  Nacz D y re k c ji M uzeów , z w ró c ił uwagę 
na niesłuszność, z m arks is tow sk iego  p u n k tu  w idzen ia , podz ia łu  dz ie jów  
k u ltu r y  na okres p re h is to ryczny  i  h is to ryczn y  i  na konieczność p o w ią 
zania dz ie jó w  k u ltu ry  p re h is to ryczne j z h is to r ią  państw a polskiego. 
S tw ie rd z ił też, że pomoce naukow e w in n y  być ściśle pow iązane 7. p ra 
cam i n a u k o w y m i M uzeum  R ozw o ju  Społecznego, k tó re  się w łaśn ie  
tw o rzy .

Pon ieważ je d n a k  potrzeba pom ocy naukow ych  je s t bardzo p ilna , m o
żna n ie k tó re  z n ich  opracować ju ż  dziś, bez zw iązku  z M uzeum , op ie
ra ją c  się na is tn ie ją cych  opracow an iach naukow ych .

W  zakończeniu k o n fe re n c ji postanow iono p rzys tąp ić  do opracow an ia  
tych  pom ocy i  naw iązać k o n ta k t z P ań s tw o w ym i Z ak ła d a m i Pomocy 
Szkolnych. W y łon iono  podkom is ję  program ow ą, k tó ra  u s ta li treść i  dw ie  
podkom is je  robocze: je dn a  z n ich  za jm ie  się przepracow an iem  i  uzu
pe łn ien iem  „ta ś m y  h i s t o r y c z n e j a  d ruga  zebran iem  m a te ria łu  i lu s t ru 
jącego okres m a n u fa k tu ry  i  początku przem ysłu  m aszynowego w  Polsce,
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S tyczn iow a i  lu to w a  prasa pośw ięc iła  jeszcze w ie le  m ie jsca w y n ik o m  
F e s tiva lu  S ztuk R adzieckich. Jest to  z rozum ia łe  i  słuszne. F e s tiv a l b y ł 
ta k  w ażnym  i  p łodnym  w  s k u tk i w yd arzen iem  w  naszym  życ iu  ¡k u ltu 
ra ln y m , że w ie los tronne  jego om ów ien ie  je s t ze wszech m ia r  pożą
dane.

O m aw ia jąc  w y n ik i F e s tiva lu  S ztuk R adzieckich  i  jego w p ły w  na 
ro zw ó j naszej sz tuk i d ram atyczne j, L e o n  K r u c z k o w s k i  w  a r 
ty k u le  „Po Festivalu Sztuk Radzieckich“ ( „K u ź n ic a “  N r  1/225) po dkre 
śla, że F e s tiv a l n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do ostatecznego p rze łam a
n ia  w ciąż jeszcze p o ku tu ją ce j u  nas z łe j t ra d y c ji d ra m a tu rg ii b u rżua - 
zy jn e j. F e s tiv a l b y ł bow iem  św ie tną  ilu s tra c ją  słusznej tezy, „że m ożna 
k o n k re tn e  zagadnienia bu d o w n ic tw a  socjalistycznego, w a lk i o p ro d u k 
cję , o n o w y  stosunek do pracy, ukazyw ać na scenie w  sposób dosko
na le  te a tra ln y , poprzez żyw ych  lu d z i i  p ra w d z iw e  da lek ie  od ogranych 
recept d ra m a tu rg ii m ieszczańskiej g łęboko w zruszające i  trzym a ją ce  w i
dza w  nap ięc iu  k o n f l ik ty :  k o n f l ik ty  soc ja lis tyczne1'. T em at ten  ro z w ija  
szerzej J . A . S z c z e p a ń s k i  w  a r ty k u le  „Teatr konfliktów socja
listycznych“ („K u ź n ic a “  N r  2/226).

C iekaw e i  in s tru k c y jn e  w n io s k i z F e s tiva lu  S z tuk  R adzieckich  w  sto
sunku  do te a tru  św ie tlicow ego w ysu w a  J. S i e k i e r s k a  w  a r ty k u le  
„O  teatrze amatorskim i  zawodowym“ ( „T ry b u n a  L u d u “  26/1.50 r.). W  a r 
ty k u le  ty m  J. S iek ie rska  s tw ie rdza , że bogate dośw iadczenie Z w ią zku  
Radzieckiego pozw a la  sądzić, że „ w  w a ru n ka ch  naszego u s tro ju , p rzy  
w ła śc iw ym  k ie ro w n ic tw ie  i  doborze odpow iedn iego re p e rtu a ru , z ru c h u  
am atorsk iego m ożna i  trzeba  uczyn ić  potężną dźw ign ię  w ych o w a n ia  so
c ja lis tycznego cz łow ieka  p racy, źród ło  ideowego i  artystycznego w z ro 
s tu  mas lu d o w y c h 1'. S iek ie rska  uzasadnia, że lekceważący stosunek do 
te a tru  am atorskiego, ja k o  do rzekom o „s z tu k i d la  m a luczk ich1“, je s t w y 
razem  k lasow o obcego stosunku do is to tnego zagadnien ia  upow szech
n ien ia  k u ltu ry .  S iek ie rska  s to i na  s tanow isku, że „d la  te a tru  ś w ie tlic o 
wego je s t rzeczą na jw ażn ie jszą , aby ła du nek  ideow y, społeczny, m o ra l
ny, z a w a rty  w  sztuce d o ta r ł do św iadom ości w yko na w ców , a ic h  in te n 
c je  do św iadom ości w id za 1“. W  da lszym  to k u  a r ty k u łu  S ie k ie rska  uza
sadnia obopólne ko rzyśc i w sp ó łp racy  te a tró w  zaw odow ych i  och o tn i
czych. O bszernie znaczenie F e s tiva lu  S z tuk  R adzieckich  d la  wzm ożen ia 
p racy  ideo log icznej i  a rtys tyczne j ś w ie tlic  zw iązkow ych  om aw ia  A . M i l 
s k a  w  a r ty k u le  „O  teatr zapełnionej widowni“. C y fry  przytoczone 
przez M ils k ą  są is to tn ie  im ponu jące. Podaje w ięc, że do F e s tiv a lu  p rz y 
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stąp iło  1212 zw iązkow ych  zespołów a rtys tycznych . Zespoły te d a ły  w  raź
n iach F es tiva lu  S ztuk R adzieckich 5.500 pokazów  w  fa b ryka ch  i 2795 
pokazów  na w si. O gląda ło te  pokazy ponad 2 m ilio n y  w idzów . M ils k a  
stw ie rdza , że ..F estiva l“  w n ió s ł ogrom ne ożyw ien ie  w  życie ś w ie tlic  
i  podn iós ł ic h  pracę na w yższy poziom  ideo log iczny i  a rty s ty c z n y “ . Ś w ia 
dectw em  dodatn iego w p ły w u  F es tiva lu  na rozbudzenie zain teresow ań 
może być chociażby fa k t, że „b ib lio te k i zw iązkow e zano tow a ły  w  cza
sie trw a n ia  F es tiva lu  w zm ożony n a p ły w  czy te ln ikó w . Szczególną po- 
czytnością c ieszy ły  się u tw o ry  G orkiego, F ad ie jew a, S im onowa, M a ja 
kow sk iego“ . W  sposób słuszny i  p rzekonyw u jąco  uzasadnia M ils k a  k o 
nieczność w spó łp racy  z zespołam i a m a to rsk im i n ie  ty lk o  te a tru  zaw odo
wego ale i  lite ra tó w , k ry ty k ó w  i  naukow ców . „,M u s im y  —  pisze słusz
n ie  M ils k a  —  znaleźć fo rm y  ściślejszego pow iązan ia , fo rm y  s ta łe j n ie  
sporadycznej w spó łp racy  (lite ra tó w ) ze św ie tlicą  i  zespołam i am a to rsk i
m i“ . 1 słusznie uważa, że będzie to  z korzyśc ią  n ie  ty lk o  d la  ś w ie tlic  ale 
i  d la  lite ra tó w .

B ogaty  m a te r ia ł spraw ozdaw czy z F es tiva lu  S ztuk R adzieckich  za
w ie ra ją  rów n ie ż  tegoroczne n u m e ry  „Ś w ie t lic y ‘‘ i  „Sceny Ś w ie tlico w e j 
W  te j os ta tn ie j, zwłaszcza w  num erze lu to w y m ] c iekaw e 'są w y p o w ie 
dzi sam ych św ie tliczan , cz łonków  zespołów am atorsk ich .

O b rakach  i  n iedociągn ięciach w  p racy  naszej nad upow szechn ie
n iem  k u l tu r y  pisze C i e p l i c k i  w  liśc ie  nadesłanym  'do  re d a k c ji 
„K u ź n ic y “  (N r 3/50 r.) p t. „Jeszcze o zadaniach powiatowych referen
tów“. P odkreś la jąc  słuszność zam ieszczonych poprzednio w  „K u ź n ic y “  
uw ag Czanerle na tem a t poziom u i  in tensyw nośc i p racy  p o w ia tow ych  
re fe re n tó w  k u ltu ry ,  z goryczą s tw ie rdza  C iep lick i, na podstaw ie  obser
w a c ji w  czasie ob jazdów , że spraw a upow szechn ienia k u ltu ry  w ciąż jesz
cze przedstaw ia  się n iezadaw ala jąco, je ż e li chodzi o m nie jsze m iastecz
ka, a zwłaszcza osady i  wsie. S tw ie rdza  da le j, że je że li chodzi o w ię k 
szość tych  osad i  w s i „ w  ciągu 5 la t  m in io n ych  n ie  od w ie d z ił ich  ani 
jeden te a tr  ob jazdow y z p raw dziw ego zdarzen ia“  i  że podobnie m a  się 
rzecz z k in a m i ob jazdow ym i, K ończy sw o ją  w ypow iedź  C ie p lic k i sm u t
ną re fle ks ją .

„T o  n ie  je s t frazes, że m ilio n y  ch łopów  w  44.000 w s i i  parę m il io 
nó w  ro b o tn ikó w , ch łopów  w  osadach i  m iasteczkach czeka z n ie c ie rp li
wością na re a ln y  prze łom  w  dzia le  upow szechn ien ia  k u ltu r y  i  s z tu k i“ . Pe
sym izm  C iep lick iego  n ie  w y d a je  się uzasadniony. O czyw iście  jeszcze 
je s t dużo do zrob ien ia  w  te j dziedzin ie, je d n a k  to  co zostało ju ż  z rob io 
ne, upow ażnia do w iększego op tym izm u.

B ra k i i  n iedociągn ięc ia  w  ważne j d la  upow szechnienia k u l tu r y  dzie
dz in ie  w y d a w n ic tw  po pu la rn o -n auko w ych  u ja w n ia  S t. T a z b i r  w  a r 
ty k u le  „O popularyzację wiedzy na poziomie elementarnym“ („W iedza 
i  Ż yc ie “  N r  2, ro k  50). D okonane przez T azb ira  zestaw ienie do robku
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naszego pod ty m  wzg lędem  w  ciągu p ie rw szych  czterech la t  (od 1945 
do końca 1948 r.) i  w n io s k i z tego zestaw ienia w ysn u te  sk ła n ia ją  do po 
g lądu, że osiągnięcia nasze w  te j ta k  w ażne j dz iedzin ie  p racy  ośw ia 
to w e j da lek ie  są od po trzeb w ysuw anych  przez pęd do w iedzy  szero
k ic h  mas. Św iadczy o ty m  zarów no skrom na ilość w yd an ych  po zyc ji 
p o pu la rn o -n auko w ych  (609) ja k  i  fa k t, że w y d a w n ic tw a  te n ie  ogarnęły 
ró w n o m ie rn ie  w ie lu  dziedzin  w iedzy. Podana s ta tys tyka  ty c h  w y d a w 
n ic tw  w e d łu g  różnych  dziedzin  w iedzy  n ie  św iadczy o p lanow e j dosto
sowanej do dzis ie jszych po trzeb a k c ji. T a z b ir z p rzytoczonych danych 
w yc iąga  słuszny w n iosek, że w ciąż jeszcze c iąży na naszym  ru c h u  jv y -  
daw n iczym  w  te j dz iedzin ie  tra d y c ja  przedw ojenna, w idoczna chociażby 
w  rażącej przewadze tem a tó w  h is to rycznych  i  p rzyrodn iczych  nad  spo
łeczno-ekonom icznym i. Pocieszyć m ożna się ty m  chyba, że n ie  uw zg lęd 
n io n y  przez T azb ira  ro k  1949 w n ió s ł n ie w ą tp liw ie  poważne p o p ra w k i.

C iekaw e d la  ośw ia tow ca są w  a r ty k u le  M . J a s t r u n a  „Czytelni
cy i autor“ („K u ź n ic a “  N r  3/227) w rażen ia  i  uw a g i zw iązane z bezpo
ś redn im  ze tkn ięc iem  się w yb itne go  poe ty  z czy te ln ika m i.

N a podstaw ie re la c ji in spek to ra  szkolnego m óg ł s tw ie rdz ić  (Jastrun 
og rom ny w zros t c z y te ln ic tw a  w śró d  m łodzieży w ie js k ie j. N a to m ia s t go
rze j p rzedstaw ia  się k ie ru n e k  za in teresow ań te j m łodzieży, w idoczny 
je s t b ra k  k u l tu r y  lite ra c k ie j,  z n a jd u ją c y  w y ra z  w  w yborze  le k tu ry  
„n ie k ie d y  anach ron iczne j1'. (G ust do pow ieści R odz iew iczów ny skarg i, że 
Ż e rom sk i je s t za tru d n y , b ra k  za in teresow ania  współczesną lite ra tu rą ). 
Z  d ru g ie j s tro n y  z osobistych rozm ów  ze słuchaczam i m ia ł sposobność 
racze j s tw ie rd z ić  dobrą o r ien ta c ję  w  spraw ach li te ra tu ry  m łodzieży rze 
m ieś ln icze j i  szko lne j. Jastrun , s tw ie rdza jąc, że w  c iągu ub ie g łych  p ię 
c iu  la t  znacznie posunął się proces ra d y k a liz a c ji naszego społeczeństwa 
i  w z ro s t zac iekaw ien ia  d la  sp ra w  życ ia  społecznego i  sz tuk i, w yp ow iad a  
szereg słusznych uw ag na tem at odpow iedzia lności ciążącej ha  l i te ra tu 
rze współczesnej.

In te re su ją ca  rów n ie ż  d la  ośw ia tow ców  je s t szeroka i  żyw a  dyskusja,, 
k tó ra  ro zw in ę ła  się dooko ła treśc i a r ty k u łu  W. W o r o s z y l s k i e -  
g o pt. „Batalia o Majakowskiego“ („O drodzen ie “  N r  5/270). Zagadn ie
n iem , k tó re  często w  te j d ysku s ji je ś t poruszane a specja ln ie  in te resu je  
ośw ia tow ców  je s t zagadriienie ja k ie  cechy trć ś c i 1 fo rm y  w in n a  m ieć 
poezja, by  m og ła dotrzeć do szerokich mas i  spe łn ić tw ó rczą  ro lę  w  sto
sunku do obecnej rzeczyw istości. (W.)
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Przedstawiciele świata kultury i sztuki odznaczeni orderem 
„Sztandaru Pracy“.

W  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie  odby ła  się uroczystość od
znaczenia o rderem  „S z tan da ru  P racy*' I  i  I I  k la sy  zasłużonych p rzed
s ta w ic ie li polskiego- św ia ta  k u ltu ra ln e g o  i  artystycznego.

A k tu  de ko ra c ji dokona ł w  im ie n iu  P rezydenta  R. P,. m in . K u ltu r y  
i  S z tu k i S. D yb o w sk i w  obecności w ic e m in is tra  W . Sokorskiego, p rzed
s taw ic ie la  K C P Z P R  L . W o jty g i oraz liczn ie  reprezentowanego św ia ta  
ku ltu ra lneg o .

W  im ie n iu  dekorow anych p rze m aw ia ł Leon S ch ille r, w y ra ża ją c  po
dz iękow an ie  za zaszczyt postaw ien ia  p rze ds taw ic ie li k u l tu r y  i  sz tuk i 
w  je d n ym  szeregu z p rzo do w n ikam i św ia ta  robotniczego.

Obrady związkowych działaczy kult.-oświatowych.

W  ub. m iesiącu odby ła  się w  C R ZZ odpraw a k ie ro w n ik ó w  k u lt.-o ś w ia 
tow ych  Z. G ł. Z w . Zawód., O RZŻ i  k ie ro w n ik ó w  dom ów  k u l tu r y  z ca
łego k ra ju .

O brady  zaga ił w iceprzew odniczący C R ZZ T. Ć w ik . O bszerny re fe ra t 
ob e jm u ją cy  spraw ozdan ie z dotychczasowych osiągnięć zw. zawód, 
w  dz iedzin ie  o św ia ty  i  k u l tu r y  w yg ło s iła  S. C ieś likow ska , k ie ro w n iczka  
tego dz ia łu  w  CRZZ. D zia ła lność k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  zw. zawód, obe j
m u je  szkolenie ideow o-po lityczne , w a lk ę  z ana lfabe tyzm em , akc ję  b i
b lio teczną i  odczytową, propagandę czy te ln ic tw a , sam okształcenie, k u r 
sy jęz- rosy jsk iego , te a tr  am a to rsk i, akc ję  w ystaw ow ą.

W  ożyw ione j d y s k u s ji nad re fe ra tem , w  k tó re j b ra li  ud z ia ł te ren ow i 
a k ty w iś c i zw iązkow i, zab ra ł głos przew odniczący C R ZZ A . Zaw adzk i. 
M ów ca p o d k re ś lił ro lę  zw. zawód, w  podnoszeniu ogólnego, p o lity c z 
nego i  ku ltu ra ln e g o  poziom u szerokich rzesz zw iązkow ych , m ó w ił o k o 
nieczności wzm ożenia w y s iłk ó w  celem  w ciągn ięc ia  do p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j dz ies ią tków  tys ięcy  in żyn ie rów , techn ików , m a js tró w , p rzo 
d o w n ik ó w  pracy, a k ty w is tó w  po litycznych , ośw ia tow ych , a rtys tycznych  
i  na jszerszych mas robotn iczych.

P rzed s taw ic ie l P e łnom ocn ika  Rządu do W a lk i z A na lfab e tyzm em  
o m ó w ił dotychczasowe w y n ik i i  dalsze zadania zw. zawód, w  dziedzin ie  
zwalczan ia ana lfabe tyzm u.
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W  to k u  obrad poruszono też sprawę wzm ożenia czu jności w  pracy 
k u lt.-o ś w ia t., dom agano się w łaściw ego doboru kan d yd a tó w  na k ie ro w 
n ik ó w  różnych  dz ia łó w  prac k u lt.-o św ia to w ych .

Z ebran ia  w y n ik ó w  obrad dokona ł w iceprzew odniczący CRZZ T. Ć w ik .

Zobowiązania kult.-oświat. z okazji „Dnia Kobieli“.

Z o k a z ji przypadającego w  d n iu  8  m arca  „M iędzynarodow ego D n ia  
K o b ie t ' 1 organ izacje  kobiece w  Polsce p o d ję ły  liczne zobow iązania. 
O prócz zw iększenia w yd a jn ośc i p racy, przyśpieszenia w yko n a n ia  p la 
nu, w ie le  zespołów na te ren ie  całego k ra ju  zobow iązało się w ykonać 
prace o cha rakte rze  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y m .

{
Konferencja w sprawie Uniwersytetów Ludowych.

W  W arszaw ie  m ia ła  m ie jsce ogólnopolska kon fe ren c ja  k ie ro w n ik ó w  
U n iw e rsy te tów  Lu d o w ych  oraz in sp e k to ró w  szko len iow ych w o j. Żarz. 
ZSCh, zorgan izow ana przez ZSCh p rzy  w spó łudz ia le  M in . O św ia ty . T e
m atem  ob rad  b y ły : dyskus ja  nad  re fe ra tem  podstaw ow ym  pt. „W y b ra 
ne zagadnienia z pedagog ik i soc ja lis tyczne j w  re a liz a c ji U n iw e rs y te 
tó w  L u d o w ych “ , nad  spraw ozdan iam i k ie ro w n ik ó w  U L  i  p lan am i p ra 
cy na ro k  1950 oraz k ry ty k a  n iedociągn ięć w  p racy  U L .

S tw ie rdzono podn iesien ie poziom u kszta łcen ia  ideowego i  naukowego 
oraz stw ierdzono, iż  U L  s ta ły  się ośrodkam i oddz ia ływ an ia  na oko licz 
ne ś rodow iska w ie jsk ie . M - in . postanow iono w p row a dz ić  w  U L  i  po
b lis k ic h  św ie tlicach  w ie js k ic h  w spó łzaw odn ic tw o  w  pracach k u ltu ra l
no -ośw ia tow ych .

Pierwsza Szkoła Instruktorów Teatrów Ochotniczych.

W  Ło d z i pow sta ła  p ierw sza w  Polsce 2 - le tn ia  P aństw ow a Szkoła 
In s tru k to ró w  T e a tró w  O chotn iczych, k tó ra  m a ksz ta łc ić  zaw odowych 
k ie ro w n ik ó w  i  reżyserów  te a tró w  am ato rsk ich . S łuchaczam i są w  w ię k 
szości ro b o tn icy  i  ch ło p i sk ie ro w a n i na  s tud ia  przez O RZZ, ZSCh,, ZM P . 
W y k ła d a ją  m. in . p ro feso row ie  wyższych ucze ln i łó dzk ich : U n iw e rs y te 
tu , W yższej S zko ły  A k to rs k ie j,  S zko ły  S ztuk P lastycznych.'

Zespo ły słuchaczy p rzyg o to w u ją  obecnie w id o w isko  „P o d  S tatuą W o l
ności“ , opracowane w e d łu g  pow ieści S in c la ira  pt. „B os to n “'.

Inauguracja Roku Moniuszkowskiego.

W  P oznan iu odby ła  się uroczysta  in a u g u ra c ja  R oku M on iu szkow sk ie 
go połączona z 30 rocznicą is tn ie n ia  O pery  Poznańskie j.
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Opera Poznańska p rzyg o tow a ła  p rzedstaw ien ie  „ H a lk i ‘‘ M on iu szk i 
w  n o w ym  u ję c iu  reżyse rsk im  Leona S ch ille ra , u w y p u k la ją c y m  elem en
ty  społeczne opery.

Rekrutacja na Uniwersyteckie Kursy Przygotowawcze.

Celem um o ż liw ie n ia  awansu społecznego zdo ln ie jsze j m łodzieży ro 
bo tn icze j i  w ie js k ie j n ie  posiadające j w yksz ta łcen ia  w  zakresie szkoły 
B iedn ie j, rozpoczęła się re k ru ta c ja  na U n iw e rsy te ck ie  K u rs y  P rzygo 
towawcze, k tó rą  przeprowadza Z M P  p rzy  w spó łudz ia le  p a r t i i p o lity c z 
nych i  o rg an izac ji społecznych.

W y typ o w a n i kan dyd ac i wezm ą ud z ia ł w  m iesięcznym  kurs ie , na 
k tó ry m  zostanie przeprow adzona selekcja. M łodzież, k tó ra  w ykaże się 
dostatecznym  poziom em  w iedzy, będzie m og ła  w s tąp ić  na d w u le tn ie  
s tu d iu m  wstępne is tn ie jące  p rzy  każdej' ucze ln i, a po ukończen iu  s tu 
d iu m  na samą uczelnię.

N a ku rs  k ie ro w a n a  .-jest przede w szys tk im  m łodzież, k tó ra  ukończy
ła  U n iw e rs y te t R obotn iczy albo Lu do w y . P rzy  se lekc ji b rane będą pod 
uwagę: pochodzenie klasowe, stop ień uśw iadom ien ia  po litycznego, sto
sunek do p racy  oraz postępy w  nauce.

Konkurs gazetek ściennych.

ZSCh organ izu je  ogó lnopo lsk i k o n ku rs  gazetek ściennych, w  k tó ry m  
wezm ą ud z ia ł w szys tk ie  zespoły grom adzk ie  redagujące w  sw ych ś w ie t
licach  gazetk i ścienne. W a ru n k i ko n ku rsu  p rze w id u ją , iż  tem atem  a r ty 
k u łu  podstaw owego m a być św ię to  1 m aja , inne  zaś d z ia ły  ja k :  nasza 
praca w  świecie, sp ra w y  ogó lnokra jow e, w spó łzaw odn ic tw o  pracy, na 
sza spó łdz ie ln ia , co czytać, sport, sk rzynka  zapytań  itd . mogą być  (re
dagowane dow o ln ie .

Za na jlepsze prace zespołowe i  in d y w id u a ln e  przyznane zostaną cen
ne nag rody  w  postaci książek, b ib lio teczek, sprzętu b ib lio tecznego, spor
towego itd .

Nagrodzone i  w y ró żn io ne  prace zostaną pokazane na w ys taw ie , k tó 
ra  będzie urządzona w  W arszaw ie. •

Popularyzacja wiedzy technicznej.

Naczelna O rgan izac ja  Techniczna dz ięk i popa rc iu  finansow em u P re 
zyd ium  R ady M in is tró w  zorgan izow ała  sieć b ib lio te k  technicznych. 
O prócz bogato wyposażonej b ib lio te k i w  W arszaw ie zorgan izow ano b i
b lio te k i te renow e w  m iastach w o jew ódzk ich . B ib lio te k i te p rzyczyn ią  
się znacznie do po pu la ryza c ji w iedzy  techn iczne j i  's tanow ić będą po
m oc w  pracach k lu b ó w  ra c jon a liza to rsk ich .
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